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W spraw ie  monetarnej.

II.

Przedewszystkiem  nie wolno wcale ze sposobu 
i łatwości, z ja k ą  Austro-W ęgry nabyły owe 300 
milionów złota, wnosić o dalszym przebiegu i skutku 
tej ciężkiej operacyi. Pam iętać trzeba — przyzna 
to niedawno wyraźnie w N . f r .  Presse p. Mauth 
ner, jeden z entuzyastów regulacyi waluty — że 
w zakupnach złota dla Austro-W ęgier, odegrały 
bardzo w ażną, ba! najw ażniejszą rolę przypływy 
am erykańskiego złota do Europy. I  istotnie, przez 
cały niemal ubiegły rok czytaliśmy co chwila o 
wielkich ładunkach złota, wędrujących ze Stanów 
Zjednoczonych do Europy. Zbytecznem byłoby 
tłum aczyć skom plikowane powody tego zjawiska, 
zbytecznem tem bardziej, że w tym wypadku o s t a ­
t e c z n a  przyczyna jego je s t zarówno zrozumiałą 
d la  laika, ja k  dla ekonomisty. Jest nią okolicz­
ność, iż rok ubiegły należał do naj niekorzystniej 
szych la t am erykańskiego wywozu i produkcyi 
Dziś stosunki zmieniły się już radykalnie. Bilans 
handlowy i płatniczy Stanów Zjednoczonych za­
czyna się odwracać na ich korzyść, a z nim złoto 
zm ieniać kierunek ruchu. Świeżo dopiero słyszę 
liśm y przecie o przesyłce miliona dolarów w zło^ 
cie, uskutecznionej d o  Ameryki przez londyński 
dom Rothschilda.

Nawis iem mówiąc, jestto  też doskonały przy 
k ład  i ciekaw a ilustracya tw ierdzenia o naszej 
„autonomii monetarnej." P iękna autonomia, przy 
której jedna  depesza z Nowego Jorku o cenie 
pszenicy, jest sygnałem  zwrotu złota z City na 
Brood-street, a  co za tem idzie, jest sygnałem 
rozpoczęcia się nowej dla Austro-W ęgier trudno­
ści w prowadzeniu akcyi monetarnej. Jestto  znów 
jed n a  z trudności, o której p. W ekerle nie wie, 
czy nie wiedzieć się stara. Trudność leży w tem, 
że w przyszłym jak im ś artykule p. M authnera nie 
tak  łatwo będzie odszukać już owych milionów 
eagles am erykańskich, które w dotychczasowym 
zapasie złota Austro-W ęgier zajm ują tak  poważne 
stanowisko.

Jeśli więc przypomnimy jeszcze fakt, że bardzo 
znaczna część owych 300 milionów złota pocho­
dzi z czasów p r z e d  uchwaleniem reformy m one­
tarnej (w szak akcya nabyw ania złota jest u nas 
daw niejsza od m inisterstwa D ra Steinbacha) 
jeśli do tego dodamy okoliczność, o której w ła­
śnie mówimy, mianowicie zmianę kierunku w ru­
chu złota — to chyba możemy śmiało powtórzyć 
zdanie, że d l a  t r u d n o ś c i  w p r z y s z ł e m  n a ­
b y w a n i u  z ł o t a  d l a  A u s t r o - W ę g i e r ,  d o ­
t y c h c z a s o w a  a k c y a  w t y m  k i e r u n k u  ż a ­
d n e j  n i e  d a j e  m i a r y .

P. W ekerle jednak  usunął w szystkie te trudno­
ści w sposób niesłychanie prosty. „Oczywiście — 
mówi on —  gdybyśm y nasze złoto musieli kupo­
w ać srebrem , wówczas fak t zam knięcia mennic 
indyjskich i dalszy spadek srebra byłby dla nas 
fatalnym . Ale skoro tak  nie jest, więc itp..." Jest 
to jeden  z tych argumentów, którego używa albo 
iaik  zadow alniający się gospodarskiem  rozumowa­
niem w polityce skarbow ej, albo fachowy czło­
wiek, chcący prędko i łatwo przekonać natrętnego 
la ik a  i... pozbyć się go czemprędzej. W interesie 
p. W ekerle przypuszczamy, że korespondent N . fr .  
Presse był b a r d z o  natrętny.

Boć przecie płytkość tego argum entu je s t oczy­
wista. W jak iż  sposób Austro-W ęgry nabyw ają 
złoto d la  uregulowania swej w aluty? Nie płacą 
zań srebrem , to praw da, ale po za dochodami 
z ce ł, płaconych złotem , nabyw ają ten kruszec... 
kredytem . W szak upoważniliśmy p. Steinbacha 
do zaciągnięcia specyalnej na to pożyczki walu­
towej. Tę pożyczkę trzeba będzie oprocentowywać, 
o p r o c e n t o w y w a ć  z ł o t e m .  A to złoto tym ­

czasem drożeje, to złoto po przyjęciu złotej wa 
luty w Indyach podrożeje znów olbrzymio. Robimy 
więc ten piękny in teres, że za złoto, drożejące 
ciąg le , będziemy płacić złotem , podrożałem j e ­
szcze bardziej! To znaczy, że potrzeba będzie 
coraz więcej produktów pracy ekonom icznej, aby 
uzyskać odpowiednią ilość kruszcu na opłacanie 
odsetek od pożyczki. R a c h u n k o w o  więc być 
może, iż zyski z konwersyi i z monety zdawko 
wej odegrają tu pewną ro lę , ale będzie to opła 
cone srogą klęską ekonomiczną. W ystarczy zre 
sztą zestawić cyfrę tych zysków z cyfrą obecnego, 
a cóż dopiero przyszłego importu złota do Indyj 
aby mieć m iarę optym izm u, z jakim  w W iednii 
i Per/.cie zapatrują się niektóre sfery na dalszą 
akcyę w spraw ie uregulowania waluty.

Nie potrzebujemy jednak  bynajmniej wy woły 
wać obrazów przyszłości, aby udowodnić tenden 
cyę zwyżkową złota ze wszystkiemi jej fatalnemi 
dla nas i dla spraw y walutowej konsekwencyami. 
W szakżeż chwila obecna daje nam najważniejszy 
dowód, że złoto od chwili uchwalenia regulacy- 
w aluty j u ż  podrożało.

Kiedy F aust z pomocą Mefistofelesa „uregulo 
wal walutę" cesarzowi, wówczas m arszałek dworu 
raportował monarsze o efekcie tej operacyi:

„Mit Rlitzeswink zerstreute sich’s im Lauf.
Die Wechsler-Banke stehen sperrig auf,
Man honorirt daselbst ein jedes Blatt
Durch Gold und Silber... fre ilich  m it R abattP

Cytując Goethego w r. 1893 trzeba oczywiście 
srebro wypuścić z rachunku. Ale reszta je s t zu 
pełnie prawdziwa i d z iś , ^zwłaszcza zaś ów „ra 
bat", który się dziś nazywa ażiem złota. I oto 
właśnie najboleśniejszy punkt całej sprawy, to 
nieszczęsne aż io , które mimo wszelkich obliczeń 
i nawoływań N . fr .  P resse , tłumaczącej m u , że 
ono nie ma najmniejszego sensu , jakoś ustąpić 
nie chce.

Ponieważ ażio to je s t bądź co bądź dla sprawy 
walutowej objawem bardzo niepokojącym — bo 
ja k  długo istnieje, nie może być mowy o ustale­
niu nie już wartości p ien iądza, ale p a r i  wekslo­
wego —  przeto zamieszkali w W iedniu i Peszcie 
optymiści finansowi i ekonomiczni zgodnie zaczęli 
je  tłumaczyć różnemi przypadkowemi okoliczno­
ściami. Dla nas powód tego zjaw iska jest zbyt 
jasny , a z drugiej strony na moralnym spokoju 
giełdy zbyt mało nam zależy, abyśm y nie mieli 
rzeczy nazwać po imieniu. To też, bez polemiki 
z owymi „optym istam i", zwrócimy im uwagę, że 
niedźwiedzią oddają usługę czynnikom, decydują 
cym w spraw ie walutowej, tłum acząe ażio złota 
okolicznościami przypadkow em i; w t e m  tłumacze­
niu mieści się bowiem najsurowsza kry tyka 
rządów, które akcyę podjęły w chwili, kiedy nią 
pierw szy lepszy przypadek zachwiać może. To 
samo odnosi się do teoryi dość rozpowszechnio­
nej, iż ażio powstało w skutek nadmiernych kon- 
wersyj. Ależ konwersye były odrazu w planie ca­
łej akcyi, więc taka obrona je s t znowu najostrzej­
szą z kry tyk . I  nieuzasadnioną w dodatku. My 
owszem wierzymy, że od chwili uchwalenia re­
formy rządy nie uczyniły nic na szkodę tej re­
formy. W ięc przyczyna ażia leży gdzieindziej.

Zarówno w ankiecie walutowej, ja k  i poza nią, 
wszyscy ludzie fachowi zgadzali się zawsze na 
to, że wartość pieniądza papierowego zaw isła od 
stosunków w ewnętrznych. Papier jest bowiem mo­
netą p a r  excellence „autonomiczną". Otóż stw ier­
dzamy fa k t, któremu nik t nie zaprzeczy, że od 
chwili uchwalenia reformy monetarnej w Austro- 
W ęgrzech nie zaszło nic, coby wartość guldena 
austryackiego mogło obniżyć. Przeciw nie: równo­
w aga budżetu została u trzym ana, a wobec po­
wolnego wzrostu budżetu wojskowego prawdopo­
dobnie będzie utrzym aną w najbliższej przyszłości; 
stosunki międzynarodowe poprawiły się nawet

znacznie, ja k  to dobitnie w ypływa z oświadczeń 
hr. K alnoky’ego i rezolucyj delegacyjnych. O za­
chwianiu wartości guldena austryackiego nie może 
być mowy. A jednak  wartość marki niemieckiej 
dochodzi praw ie do G1 c., a  dewizy londyńskiej 
do 125, podczas gdy wedle urzędowej relacyi 
winna pierwsza wynosić 58‘78, a druga 120 08 
Jest więc ażio z górą 3 ‘7&, ażio bardzo znaczne 
w yrażające się naodw rót spadkiem  _ guldena au 
stryackiego w Berlinie i Londynie. Że zaś -— jak  
wykazaliśm y —̂ gulden ten w wartości swej za 
chwiać się nie mógł, a w ię c .. .  złoto podrożało. 
Wyszło ono w swej cenie poza relacyę oznaczoną 
w roku resz lym , a  to je s t —  smutnym bardzo 
tryumfem tych, którzy, ja k  my, bezustannie i wy 
trw ale obstawali przy tw ierdzeniu , że przy o- 
znaczeniu relacyi oceniono za wysoko wartość 
guidena austryackiego w złocie, nie chcąc uwzglę­
dnić podniesienia złota w przyszłości, k tóre  nam 
wydawało się nieuniknionem.

A teraz z kolei przypatrzm y się, ja k  w oświe­
tleniu tych faktów, w szczególności faktu istnienia 
i wzrostu ażia złota, w yglądają  optymistyczne o- 
świadczenia p. W ekerle. N . f r .  Presse zapewnia, 
że uspokoiły one wielce św iat finansowy. Jeśli to 
prawda, to chyba św iat ten vult pacificari, ergo 
pacificetur, ale dziwimy się w takim raz ie , dla­
czego na słowa w ęgierskiego m inistra odpowie­
d z ia ł . . .  dalszym  spadkiem  guldena. Dziwny to 
objaw „uspokojenia"!

Przegląd polityczny.
Po uchwaleniu projektu wojskowego i po zam ­

knięciu parlam entu niemieckiego rozpoczął się już 
w środkowej Europie w zakresie polityki w ew nę­
trznej sezon praw dziw ie ogórkowy. Dzienniki n ie­
mieckie odżyw iają wciąż wspomnienia szczegółów 
kam panii m ilita rnej, k tóra zakończyła się zwy­
cięstw em , ale tak  łatw o mogła pociągnąć za sobą 
klęskę rządu i podnoszą z naciskiem znaczenie 
odznaczenia p. Kościelskiego, oraz słów, jak ie  do 
niego wypowiedział cesarz Wilhelm. Tem atu do 
obszerniejszych uw ag dostarcza do tej chwili u- 
kończony w niedzielę wiec wolnomyślnej partyi 
udow ej, który rozszedł się prawie bez żadnych 
rozytywnych wyników. Opracowanie program u 
tartyjnego odłożono na później, projekt zmiany 
nazwy stronnictwa odrzucono; wnioski uznania się 
za „niem iecką partyę postępow ą," lub za „stron­
nictwo dem okratyczne" nie zdołały się utrzymać. 
Wiec otw arty był dłuższem przemówieniem E uge­
niusza Richtera. „Nie mogliśmy się tem zadowol- 
nić —  mówił między innemi Richter —  aby

W serbskiej skupczynie toczą się już od kilku 
dni rozprawy nad aktem  oskarżenia przeciwko 
byłemu gabinetowi liberalnemu Avakumowicza. 
Prawno-polityczne podstawy, a właściwiej zupełny 
brak ich w oskarżeniu, określił wczoraj nasz ko 
respondent wiedeński. Ministrowie serbscy bronią 
się też z godnością i energią. Najdłuższą obronę 
wypowiedział b. m inister spraw wewnętrznych, p. 
Ribaracz, któremu skupczyna nie pozwoliła przy­
gotować się na odparcie zarzutów, przedłożonych 
mu zaledwie na dw adzieścia cztery godzin przed 
posiedzeniem. Pomimo niedzieli skupczyna zgro­
madziła się onegdaj na sesyę popołudniową dla 
słuchania w dalszym ciągu wywodów Ribaracza. 
Były minister wyraził nadzieję, że znajdzie przy­
najmniej tyle sprawiedliwości, iż nie zostanie za­
sądzony za wierne spełnianie swoich obowiązków. 
Deputowani, którzy podpisali ak t oskarżenia, sami 
nie muszą być przeświadczeni o słuszności zarzu­
tów, kiedy deputowany Wesnicz, zapytany, dlaczego 
ak t podpisał, odpowiedział, że inaczej wątpionoby 
w szczerość jego radykalnych przekonań. Mówca 
zaprzecza autentyczności szyfrowanych depesz, na 
kazujących fałszowanie rezultatów  wyborczych 
Nad rzezią w Goraczicy ubolewa Ribaracz g łę­
boko, jako  patryota i Serb, ale dlaczego nie zo­
stał do odpowiedzialności pociągnięty Pasicz, który 
przy wydalaniu królowej kazał rzeczywiście strze­
lać do ludu. Omawiając sytuacyę wew nętrzną pod 
koniec panowania rejencyi, oświadczył Ribaracz, 
że niepraw dą je s t ,  jakoby Serbia stała wówczas 
u progu wojny domowej. W ciągu mowy Riba­
racz unosił się tak dalece, że przewodniczący 
uważał za stosowne prosić go o m iarkowanie się. 
„Jeżeli mnie chcecie z godnością skazać, odpo­
wiedział b. m inister, to przynajmniej cierpliwie 
mojej obrony wysłuchać musicie". Mowę swoją 
Ribaracz zakończył temi słowy: „Złowrogi, demo­
niczny duch rozdw aja kraj. Najpierwszych w na­
rodzie kam ienują. Najsroższą klęską je s t duch par- 
tyjny, dem agogia. Pam iętajcie jednak  o tem , że 
zem sta może tylko zemstę urodzić". Po tych sło­
wach wszyscy oskarżeni ministrowie opuścili salę 
posiedzeń. Zabrał glos w imieniu oskarżycieli dep. 
Dr Vesnić, który usiłował osłabić argumentu, za­
warte w obronie. W kołach poselskich krążyły 
pogłoski, że na wczorajszem posiedzeniu miał dep. 
Dobrosław Rusicz postawić formalny wniosek roz­
ciągnięcia oskarżenia na byłych rejentów : Risti- 
cza i Belimarkowicza. G araszanin zabierze pra 
wdopodobnie głos w obronie ministrów.

Ostatnie depesze , donoszące o obecnym stanie 
francusko-syam skiego zatargu, w ykazują zgodnie, 
że sytuacya, dziś silnie naprężona, łatwo stać się 
może groźną, że F raneya a Syam stoją wobec 
siebie na stopie wojennej, przynajm niej faktycznie, 
jeśli jeszcze nie w edług zasad m iędzynarodowego

Korespondencya „Czasu"
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w zamian za powolność dla rządu w sprawach prawa Powód zatargu potyczka z dnia 13 b. m 
woiskowvch nrzviac newne ustenstw a wobec no- " ___ • , •wojskowych przyjąć pewne ustępstwa wobec po 
stulatów liberalizmu. Nie mamy zaufania do obe­
cnego system u militarnego w państw ie i do kon­
serw atyw nego ministerstwa w Prusiech. Niezawo­
dnie chętnie przyjmiemy naw et małe koncesye 
w naszym duchu, ale nieufność zniknąć nie może 

zawsze musimy być gotowi do bezwzględnej opo- 
zycyi w szędzie, gdzie ster państw a kierow any jest 
w przeciwnym, niż my pragniem y, kierunku." — 
lichter wyraził w dalszym ciągu n adz ie ję , że po­

mimo rozdwojenia zew nętrznego, wspólność i po­
rozumienie pomiędzy wolnomyślną partyą  ludową 
a wolnomyślnem zjednoczeniem w spraw ach zasa­
dniczych nie zniknie. — W niedzielę wieczorem 
odbył się bank ie t, w ciągu którego Richter wzniósł 
toast na cześć „pierwszego sługi p ań stw a, cesa­
rz a ,"  a poseł Haussmann w dłuższem przem ów ie­
n iu , om awiając stanowisko stronnictw a wobec u- 
staw y w ojskow ej, oświadczył: „pragniem y mieć 
za przewodników ludzi, którzyby byli dumni z tego, 
że za sw oją działalność nie otrzym ali orderu."

nie je s t mimo to dotychczas w y jaśn ioną; spraw o­
zdania, nadsyłane dziennikom angielskim  z Bang­
koku , wprost są sprzeczne z francuskiemi biule­
tynami. P rasa  francuska twierdzi, że adm irał Hu- 
mann zmuszony został do obrony, Syamczycy bo­
wiem poczęli strzelać do francuskich okrętów, nie 
ostrzegłszy ich przedtem , wbrew przepisom p ra ­
wa m iędzynarodowego, o przekroczeniu linii tortu 
Paknam . Z drugiej strony poselstwo syam skie o- 
świadczyło oficyalnie w Paryżu, że z fortu strze­
lono przedtem  trzy razy ślepemi nabojam i i sześć 
razy umyślnie w wodę. Jeden  fakt i to fakt, bę­
dący casus belli, przedstaw iają obie strony w spo­
sób zupełnie różny. Ostatnie wiadomości nie są 
zbyt pokojowe. F rancuskie oddziały posunęły się 
ku górnemu Mekongowi i zajęły dwie syam skie 
fortece.

Petersburg 12 lipca.
( + )  Po kam panii 1870—71 roku powiadano 

w Niemczech, iż wszystkie te świetne zwycięstwa 
nad odwiecznym wrogiem narodu niemieckiego, 
odniósł nauczyciel ludowy; gdyby w istocie rze­
czy wynik wojen zależał jedynie od rozwoju o- 
świafy ludowej, to szanse Rosyi w przyszłej woj­
nie europejskiej byłyby bardzo małe. Stan bowiem 
oświaty ludowej —  według urzędowych spraw o­
zdań centralnego Komitetu statystycznego przy 
ministeryum spraw wewnętrznych — przedstawia 
się w cyfrach bardzo smutno, a postęp w tym 
kierunku jest niezmiernie powolny. Przypatrzm y 
się niektórym z tych dat, rzucających w tym 
względzie jaskraw sze światło.

Liczba analfabetów pomiędzy rekrutam i wyno­
siła  w Rosyi europejskiej w 1874 roku 77,95% ; 
w dziesięć lat później procent ten obniżył się n ie­
znacznie do 73,98% ) a w r°ku 1887 doszedł do 
68,66%- Cyfry powyższe odnoszą się do całej 
Rosyi europejskiej i k ró lestw a Polskiego, a zara­
zem i do całego społeczeństwa. Jeżeli weźmiemy 
w rachubę tylko stan włościański, to w r. 1887 
procent analfabetów wynosił 72,1%  (bez okręgu 
naukowego dorpackiego). Najsmutniej z tych d a ­
nych urzędowych przedstaw ia się Królestwo Pol­
skie, ale przypuszczam, że daty  urzędowe odno­
szą się zapewne do umiejących czytać i pisać po 
rosyjsku, a nie uwzględniają języka  polskiego. 
Liczba analfabetów w Królestwie Polskiem — co 
stanowi w dziejach oświaty objaw wyjątkow y — 
zwiększała się z roku na rok przez powien sze­
reg lat. W roku 1875 dochodziła 81,3% , w roku 
1876 —  82,61% ) w roku 1877 — 84,27% , w r. 
1878 —  85,63% . Następnie, od roku 1879 do 
1884 cyfra odnośna pozostała bez zmiany, a  do­
piero od roku 1885 liczba analfabetów zaczęła się 
obniżać. Podobny slaby procent zmniejszania się 
analfabetów i ciągłą chwiejność w ich procencie 
spotykam y jeszcze w prowincyach nadbałtyckich 

guberniach litewskich —  jednem  słowem w tych 
częściach państwa, które dotyka zabójczy system 
rusyfikacyi. Weźmy naprzykład Finlandyę, której 
dotąd jeszcze dotknąć nie zdołał. W całym tym 
craju, pomiędzy osobami mającemi więcej niż dzie­
sięć la t ,  jest analfabetów tylko 1,89% , a w tej 
iczbie 1,68%  kobiet i 2,12%  mężczyzn. Z tego 

w ynika, że oświata ludu w Finlandyi stoi prze­
szło 39 razy wyżej, ja k  w Rosyi. Szczególniej 
uderza tam wyższość kobiet w tym względzie. 
W edług danych, zebranych przez ziemstwa w 110 
powiatach Rosyi europejskiej, liczba analfabetów 
pomiędzy kobietami wynosi 96 ,7% ) a więc jest 
ich 5 7 '/2 razy więcej, ja k  w Finlandyi. Tożsamo 
spostrzegać się daje w gubernii saratow skiej, 
gdzie obok Rosyan m ieszkają osadnicy-Niemcy. 
Liczba umiejących czytać i pisać pośród Niem­
ców wynosi tam 71,7%  kobiet i 71,3%  męż­
czyzn; wśród Rosyan zaś tejże gubernii 1,59%  
kobiet i 20,6%  mężczyzn!

Opłakanym jest w Rosyi nietylko stan m niej­
szej własności ziemskiej, ale i większej, na którą 
od la t k ilkunastu zaczęto zwracać więcej uwagi. 
Cyfry, dotyczące tego przedm iotu, są nader w y­
mowne. Z ogólnej ilości szlachty w Rosyi zale­
dwie 114,716 osób zajmuje się rolnictwem, reszta 
w służbie rządowej lub pryw atnej. Z tej liczby 
13,797 posiada nie więcej 10 dziesięcin ziemi, a 
42,754 posiada od 10 do 100 dziesięcin. Zatem 
połowa już właścicieli-szlachty przeszła do kate- 
goryi mniejszych posiadaczy ziemskich. Dalej 
33,784 osób stanu szlacheckiego posiada od 100 
do 500 dziesięcin ziemi. Naturalnie, że szlachta 
wszystkich powyższych trzech kategoryj nie znaj­
duje, w guberniach nieurodzajnych, w ziemi nale-

Prawo a Kościół.
Referat

l i r a  Bronis ława Łosińskiego

na wiecu katolickim.

(Ciąg dalszy).

To zaznaczenie potrzeby utrzym ania praw a w nie- 
izdzielnej łączności z e tyką  i re lig ią , to , p £ 1  
ie nacisku na m oralne przygotow an.e człowieka 
o życia wśród stosunków prawnyc i, Ba , 
'.ność tego przygotow ania, która dziś wię j 
iedykolwiek przedstaw ia się dla praw a jako> wa- 
m ek bytu , a przynajm niej zachowania dotycb ' 
tasowego stanow iska w cywilizacyjnym  rozwoju 
idzkości, niema na celu sprow adzenia praw a 
drogi na której się dotąd rozwijało. Chodzi 

wszem o konserw acyę w najlepszem  tego słowa 
łączeniu, bo o konserw acyę zgodnego współ- 
ziałauia z prawem wszystkich tych czynników, 
tóre nietylko za świadectwem historyi ludzkości, 
2cz i za świadectwem historyi samego praw a 
łożyły Się na dotychczasowe zdobycze cywili-

' w ‘objaśnieniu i uzasadnieniu tej uwagi trzeba 
oniecznie cofnąć się w przeszłość, bo strumień 
fcia cywilizacyjnego nie daje się dobrze zbadać 
?  J  t e  d o i r c f .  do jego dopływów, ,  „aw et

^W eźmy do rąk  elementarz praw a z p o w ag , 
w n d z S u  wieków, z eb a r.k t.rem  
:i w określeniu prawnej natm y g y 
ów nrvw atnvck -  weźmy prawo izym skie. Na 
'•ele sa tam  w ypisane trzy znane normy Ulpia- 
owskie v Z c e p t a  iuris, z których pierw sza głó- 
r u  k a ż e  ż y ć  uczciwie (honeste vivere). Gdzie 
ika norma stanowi niejako wstęp do całego pia- 
a ,  tam nie mógł być przeprowadzony m e c h a ^  
sn v  rozdział między wewnętrzną a zewnętizi ą 
rouą działania ludzkiego, tam prawo musiało

pozostawać w ścisłej harmonii z etyką. T ak  je s t 
rzeczywiście, i zapraw dę dziś jeszcze, na schyłku 
X IX  stulecia, praw nik podziwiać musi fakt dzie­
jowy, że pod tym względem wśród pomroki przed- 
chrześciańskiej społeczeństwo pogańskie, uznające 
niewolnictwo i staw iające niewolników poza sferą 
p raw a, wzbić się mogło na taką  wyżynę moralną. 
Jakby  drogoskazy w ystępują w tem p raw ie : s łu ­
szność jako  korektyw a ścisłego p raw a, dobra wiara 
jako  fundam entalna zasada stosunków, obyczaje 
jako  jedno ze źródeł praw a. —  Jest tam mowa 
o praw ie, jako w yrazie sprawiedliwości (ius est 
a iustitia  appellatum), o prawie jako  synonimie 
dobra i słuszności (ius est ars boni et aequi), a 
w konsekwencyi o prawie w obyczajach ugrunto 
wanem (ius moribus constitu tum ). Praw nik dziś 
jeszcze podziwiać musi definicyę prawa, k tórą Cel- 
sus zamknął W słowach: ius est ars boni et aequi. 
A rs  bowiem mieści w sobie pojęcie id e a łu , więc 
ideał dobra i słuszności stanowić ma istotę prawa.

Obyczaje stanowiły w Rzymie jedno ze źródeł 
prawa, obyczaje rozstrzygały także o najwyższym 
w Rzymie wyrazie wartości moralnej i społecznej 
człowieka, o czci. Cześć określa prawo rzymskie 
jako stan nienaruszonej godności, ustawam i i oby­
czajami usankcyonowany. (E xistim atio  est status 
illaesae dignita tis legibus ac moribus comproba- 
tus). Cześć taka opierać się mogła nie na samej 
negatyw ie nie na samym braku takich poszlaków 
niegodziwóści, któreby dopiero prawo twardemi 
obcęgami swojemi ująć i opinii przedstawić m ia­
ło lecz na życiu uczciwem zarówno w sferze pra- 
wL ścisłego, jak  i w działaniu, podlegającem mo­
ralnem u osądzeniu kryteryam i obyczajów społe­
cznych Cześć ta  zostawała pod scisłą ochroną 
praw a ‘i całego społeczeństwa. Biada temu, kto ją  
stracił, nad kim zawisła in fam ia . . . . . . . .

Infam ia rzymska, to me banalny epitet dzisiej­
szych czasów, stosowany do małych rzeczy bez 
świadomości jego znaczenia. Infam ia rzym ska to 
srogie następstwo odpowiedzialności- wobec trybu­
nału m o r a l n o -społecznego, a zarazem i pozyty­
wny, w kodeksie określony środek prawny, zasto­

sowany do ówczesnych stosunków ta k , aby mia 
powagę, odstraszającą nietylko w zakresie krym i­
nalnym, jako  konsekwencya pewnych przestępstw, 
lecz także i w dziedzinie stosunków prywatnych.

To też, zanim jeszcze prawo pozytywne obwa­
rować zdołało należycie in te re sa , na dobrej w ie­
rze oparte, ja k  n. p. opiekę, spółkę, depozyt, m an­
dat i t. p., sam a infamia w ystarczała grozą swo­
ich następstw  moralno-społecznych.

Poza infamią strzegła w Rzymie, ja k  oka w gło­
wie, czci i moralności osobna instytucya społeczna, 
cenzura, której dziś taksam o, ja k  infamii, tak  buj­
na zresztą literatura prawnicza mniej uwagi po­
św ięca, aniżeli jakim kolw iek dwuznacznym fra­
gmentom pandektowym , jakiejkolw iek konkretnej 
definicyi. To też dziś o tej cenzurze rzymskiej 
ogół ma zamącone pojęcie i wobec nowoczesnej 
profanacyi tej nazwy wyobraża sobie cenzora 
rzym skiego, jak b y  jakiego dziw oląga, którym 
tylko praw nik - antykwaryusz zajm ować się mo­
że. A tymczasem był to podniosły, poważny, nie­
mal udzielny w swojem działaniu organ dla k a r­
ności społecznej i czystości obyczajów, niejako 
moralno-społeczny trybunał, wyposażony najwyź 
szą pow agą obok powagi konsularnej i pretor- 
skiej. Historycy i prawnicy, którzy umieli głębo­
ko wniknąć w całą organizacyę i działalność cen­
zury rzym skiej, Niebuhr i M om m sen, Savigny i 
Ihering, są  pełni podziwu dla tego trybunału mo- 
ralno-społecznego, widzą w nim główny filar tych 
cnót, które w społeczeństwie rzym skiem  wytwo­
rzyły taki olbrzymi zapas sił moralnych, że cale 
wieki potem , wieki wypełnione skażeniem oby­
czajów i ogólną depraw acyą życia publicznego i 
prywatnego, żyły jeszcze resztkam i tego kapitału.

Na czern polegała ta  nadzw yczajna, w historyi 
cywilizącyi tak  świetnie zapisana siła cenzury 
rzymskiej ? Cenzura, ów, mówiąc słowami Cicero- 
na; sanctissimus magi stratus, ogarniała, całe życie 
całego społeczeństwa, roztaczała opiekę i grozę 
swojego morum disciplinaeque Romanae regimen  
na wszystkich bez względu na dostojeństwa.

Na legendę zakraw a to w szystko, co o cenzu­

rze rzymskiej przekazały nam, nie kodeks Justy- 
niański, bo, kiedy go układano, już dawnej cenzu 
ry nie było —  lecz inne źródła historyczne nie 
zachwianej wiarogodności. Ani siły zbrojnej nie 
miał cenzor rzym ski do swojej dyspozycyi, ani 
miecz praw a nie spoczywał w jego  rękach, nie- 
miał on im perium  t. j .  władzy służącej najw yż­
szym magistraturom , a jednak  nietylko równy był 
w powadze najwyższym  dostojnikom państwa, 
lecz na nich naw et mógł cisnąć grom swojego 
wyroku (notae censoriae) i dosięgnąć ich karą  
hańby (ignom inia).

N ota  censoria niem iala ani charakteru ani n a ­
wet form w yroku prawno-karnego, ignom inia  zda 
wała się niknąć wobec srogich rzymskich kar 
krym inalnych i daw ała się zatrzeć szczerą poprą 
wą tak , że dotknięte nią szlachetniejsze osobisto 
ści, z upływem czasu rehabilitowane, same nieraz 
dostępowały godności cenzorskiej. A jednak  ta 
kara  moralna, ta hańba cenzorska (ignom inia) była 
straszną, bo z wyżyny społecznej, z wysokiej godno­
ści strącała w przepaść ta k ą , że dotknięty nią był 
powszechnie wzgardzony, unikany, omijany wprost, 
tak  traktow any, jakby  dzikie zwierzę lub zaraza. 
O ofiarach kary cenzorskiej mówi C icero: Omnes 
aspernabantur, omnes abhorrebant, u t aliquam  
immanem ac perniciosam bestiam pestemque fu -  
gebant.

Siła nadzw yczajna cenzury tkw iła tedy w sa ­
mym jej charakterze, jak o  trybunału moralno-spo- 
ecznego, czuwającego imieniem społeczeństwa nad 

obyczajnością i karnością, w spieranego w tem za­
daniu wielkiem przez całe społeczeństwo.

Probrum censorium, zdrożność, podlegająca o- 
rzeezeniu cenzora, nie obejmowało przestępstw  
w prawie zdefiniowanych, nie wchodziło w zakres 
kodeksu, lecz pozostawało w sferze moralności. 
Jarem nie próbowano dokładnie określić granice 
iompetencyi cenzorskiej i wyliczyć w szystkie ka- 
tegorye takiego probrum.

Probrurn censorium  popełnili n. p. i ulegli karze 
cenzorskiej jeńcy rzym scy z poważanych rodów, 
którzy po pogromie kanneńskiui wysłani zostali

przez H annibala do Rzymu w misyi pokojowej 
za solennem poręczeniem powrotu i łam iąc to 
przyrzeczenie, do obozu nieprzyjacielskiego po­
wrócić nie chcieli; probrum censorium  popełniał 
i ściągał na siebie notam  censoriam  dostojnik, 
który, chociażby pod osłoną formalnej legalności, 
w czasie funkcyj swoich naruszył jak ie  urządze­
nie publiczne, szczególnie ważne dla tradycyj 
państwowych lub społecznych; probrum censorium  
popełnił i za to z senatu, ja k  tylu innych, za ró ­
żne zdrożności wykreślony został pewien patry- 
cyusz dlatego, że uchybił surowości obyczajów, 
całując żonę swoją w obecności już dorosłej córki; 
probrum  censorium  stanowiła wszelka lekko­
myślność gospodarcza (agrum  mole colere), jako  
naruszająca dobrobjrt rodziny, a znane rzymskie 
zakazy zbytku wychodziły od cenzorów, prow a­
dzących zarazem niejako księgi gospcdarcze re ­
publiki wogóle ; probrum censorium  stanowiło złe 
obchodzenie się w domu z żoną, dziećmi, nawet 
z wyjętymi z pod praw a niewolnikami itd. itd.

Niepodobna tutaj nużyć uwagi dalszem p rz y ta ­
czaniem przykładów cenzorskiej czujności i suro­
wości w karceniu wszelkich uchybień przeciw 
karności społecznej i moralności.

Z naciskiem jednak  to podnieść w ypada, że 
cenzura rzym ska stała na straży domu i pożycia 
domowego, a  sta ła  na tej straży tak  czujnie, 
w karceniu uchybień była tak  surowa, w suro­
wości tej doznaw ała tak  jednom yślnego poparcia 
od całego społeczeństwa, iż dom rzymski stał się 
za świetnych czasów republiki właściwem źródłem 
owych historycznych cnót, którem i Rzymianie nad 
światem górowali, iż dom rzym ski stał się rze­
czywiście fundamentem całej społecznej i państwo­
wej budowy.

Gdy cesarstwo, absorbując wszystkie magistra- 
tury, pochłonęło w swoja wszechpotęgę —  oczy­
wiście dla formy tylko — także i cenzurę, gdy 
brakło tego świetnego trybunału moralno społe­
cznego —  samo prawo, mimo wspaniałego roz­
woju, nie zapobiegło już upadkowi moralnemu 
Rzymu. Skażenie obyczajów, pozbawionych straży
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żytego zabezpieczenia swej egzystencyi. Większa 
własność ziemska w Rosyi właściwej upada sy­
stematycznie od emancypacyi włościan w r. 1861. 
Od tego czasu do roku 1878 utraciła \l%  ziemi. 
Następnie procent ten — jakkolwiek może nie 
tak szybko — wzrasta aż do dni naszych. Naj­
więcej ziemi, w celach oczywiście wyzysku, na­
byli włościanie-lichwiarze, zwani w Rosyi „kuła­
kami* , którzy zaokrąglają swe posiadłości głównie 
kosztem zubożałych włościan.

Pomiędzy wielu środkami ratowania szlachty 
bądź wprowadzonemi już w życie, bądź omawia 
nenii w prasie — najwięcej nadziei pokłada się 
tutaj na projekcie komisyi pod przewodnictwem 
byłego ministra Abazy, utworzonej przy Radzie 
państwa. Komisya p. Abazy elaborat swój w tej kwe- 
styi już opracowała i wkrótce przedłoży go Radzie 
państwa. Uznała ona za konieczne ratować przede- 
wszystkiem średnią własność ziemską przez zapo­
bieżenie dzieleniu i drobnieniu takowej. W myśl 
tego projektu średnia własność może być zamie­
nioną na majoraty czasowe, zachowujące moc pra­
wną na dwa pokolenia, następujące po śmierci 
założyciela. Przemiana wolnej własności ziemskiej 
na tego rodzaju majoraty ma się dokonywać oso 
bnym aktem, lub też na mocy testamentu, sporzą 
dzonego w obecności notaryusza. Zarówno sam 
akt, jak  i testament muszą być potwierdzone przez 
sąd okręgowy, w obrębie którego znajduje się od­
nośna własność ziemska. Tylko w razach nad­
zwyczajnych, wyjątkowych prawomocność takiego 
aktu może być zakwestyonowaną, l .cz nie inaczej, 
jak wskutek dekretu rządzącego senatu. Dawniej­
sze przepisy co do tworzenia majoratów z w ię­
kszej własności ziemskiej moc prawną zachowują 
i w przyszłości. Potrzeba na to — jak  wiadomo— 
każdorazowego zezwolenia monarszego. Granice 
zaś średniej własności ziemskiej od większej 
mniejszej oznaczono w ten sposób, iż do niej na 
leżą ci, którzy posiadają nie mniej jak  dwa razy, 
a nie więcej jak  dziesięć razy tyle ziem i, ile jej 
potrzeba do otrzymania czynnego prawa wybor­
czego do instytucyj ziemskich.

Z Libawy dochodzą tutaj wieści, że żydzi i 
Niemcy-koloniści z okolic nadwolżańskich emi­
grują ztamtąd całemi tłumami. Niektóre kantory 
Towarzystw żeglugi parowej zajęte są wyłącznie 
prawie przewożeniem emigrantów do Lubeki, Ho- 
landyi i Anglii. Jeden z kantorów ogłosił, iż 
wkrótce przybędzie do Libawy ogromny parosta­
tek, który zabierze 500 emigrantów i uda się 
z nimi do Ameryki. Przed kilku dniami odpłynął 
z Libawy parostatek do Rotterdamu, wiozący 
120 żydów. O gorączkowym ruchu emigracyjnym 
donoszą również z innych stron Rosyi. Niemcy 
z wyspy Chortycy, przy ujściu Dniepru, którym 
działo się tam bardzo dobrze, postanowili opuścić 
Rosyę, a przesiedlić się do Kanady. Ponieważ na 
Hamburg teraz jechać nie mogą, więc udają się 
przez Jekaterynoslaw, Warszawę, Berlin i Rotter 
dam. Tym sposobem Chortyca, gniazdo niegdyś 
Siczowców, może wkrótce opustoszeć, jeżeli ruch 
emigracyjny ogarnie wszystkich tamecznych Niem­
ców. Oto są owoce nietolerancyi religijnej i na­
rodowej obecnych rządów.

Jak  spaczonemi są w tym względzie pojęcia 
przeważnej części społeczeństwa rosyjskiego, ma­
my obecnie najlepszą ilustracyę w polemice nie- 
jakiegoś p. Durnowo, piszącego z Petersburga do 
Moskow. Wiedomosti, przeciwko tak dobrze zna­
nemu w naszem mieście Włodzimierzowi Sołowie- 
wowi. W jednym z poprzednich mych listów pi­
sałem o fanatycznym zapędzie p. Durnowo, który 
domagał się od rządu ni mniej ni więcej, jak 
banicyi Polaków z gubernij białoruskich. Notując 
ten objaw w czerwcowym zeszycie Wiestnika 
Jewropy, nazwał go p. Sołowiew wybuchem „śle­
pych namiętności,“ „zwierzęcym nacyonalizmem,“ 
a wzywał ogół rosyjski do „sprawiedliwości11 
względem wszystkich innoplemieńców. Na powyż­
sze słowa, pełne taktu i umiarkowania, odpowiada 
p. Durnowo w ostatnim numerze Aloskow. Wie­
domosti, samemi sofizmatami, z których wynika, 
iż właściwie Polacy powinni Rosyanom wymie­
rzyć sprawiedliwość i nie rościć pretensyj do kra 
jów litewsko ruskich. Dla Polaków, zamieszkują­
cych Litwę i Ruś — według p. Durnowo — jest 
jedyna godziwa droga wyjścia, to jest przyjęcie 
wiary i języka „miejscowej ludności rosyjskiej.11 
Natomiast zdrowy interes i sprawiedliwość — twier­
dzi p. Durnowo —  nakazują zostawić Polakom 
wiarę i narodowość w granicach Polski etnogra­
ficznej. Aby ktoś nie łudził się co do zakresu 
ustępstw na rzecz „Polski etnograficznej," spieszy

p. Durnowo z komentarzem w odsyłaczu, w któ 
rym powiada, iż ani zaprowadzenia języka rosyj 
skiego w szkołach i urzędach Królestwa Polskie­
go, ani usunięcia ztamtąd urzędników Pola

uważać za zamach „naków nie móżna przecież 
wiarę i narodowość!11

Memoryał  Wydziału krajowego w sprawie  
ustalenia terminu zwoływania  Sejmu.

Lnów 17 lipca
(X ) W sprawie ustalenia terminu zwoływania 

Sejmów krajowych, powziął Sejm na ostatniej se 
syi następujące uchwały: 1) Sejm stwierdza, że 
nieregularne zwoływanie Sejmu utrudnia w wy 
sokim stopniu prowadzenie porządnej gospodarki 
i praw dłowej administracyi krajowej. 2) Sejm 
wzywa rząd, aby sesya sejmowa była o itąd  zwo 
ływaną co roku stale w jednym czasie, a to przy­
najmniej na siedm tygodni. 3) Sejm poleca Wy­
działowi krajowemu, aby potrzebne w tym celu 
rokowania z rządem przeprowadził i zdał z nich 
sprawę na najbliższej sesyi.

W wykonaniu powyższych uchwał sejmowych, 
postanowił Wydział krajowy przedewszystkiem 
sprawę ustalenia terminu zwoływania sesyj sej 
rnowyek przedstawić w osobnym memoryale JE. 
p. prezydentowi ministrów, hr. T a a f f e m u .

W memoryale swym podniósł Wydział krajowy, 
że już kilkakrotnie miał sposobność występować 
w tej sprawie. Od roku 1880 po raz piąty Sejm 

odwołaniem się do praw, konstytueyjuie mu za­
gwarantowanych, domaga się od rządu, aby przez 
wczesne zwoływanie i odpowiednią długość sesyj 
sejmowych umożliwiono mu w pełnej mierze speł 
nianie zadań, konstytucyą mu przekazanych.

Mimo tych objawów zdarzyło się w ciągu 12 
lat już dwa razy (w latach 1879 i 1891), że Sejm 
nasz, wbrew postanowieniom § 8 statutu krajowe­
go i mimo usilnych zabiegów Wydziału krajowego, 
wcale nie został zwołany. Niemniej — zdaniem 
Wydziału krajowego — ubolewania godną jest 
nieregularność w zwoływaniu Sejmu. Rzut oka na 
dotychczasowe scsye sejmowe przekona, że niema 
już ani jednego miesiąca w roku, w którymby 
Sejm nasz nie odbywał swych posiedzeń. I tak 
odbywały się posiedzenia Sejmu w styczniu, w la 
tach: 1863, 1873, 1886, 1887, 1888 i 1889; w lu 
tym: w roku 1867; w marcu w latach: 1867, 
1876 i 1892; w kwietniu w latach: 1861, 1866, 
1875, 1876, 1892 i 1893; w maju w latach: 1875 

193; w cze.wcu w roku 1880; w lipcu 
ku 1880; w sierpniu w iatach 1868, 1870 i 1877; 
we wrześniu w latach 1868, 1869, 1870, 1871, 
1874, 1878, 1881, 1882, 1883, 1884, 1888 i 1892; 
w październiku w latach 1868, 1869, 1871, 1874, 
1878, 1881, 1882, 1883, 1884, 1888, 1890 i 1891; 
w listopadzie w latach 1865, 1866, 1869, 1872, 
1873, 1885, 1887, 1889 i 1890; wreszcie w gru 
dniu w latach 1866, 1872, 1873, 1885, 1886 

1887.'
Nie ulega — zdaniem Wydziału krajowego — 

wątpliwości, że chwiejność taka przy zwoływaniu 
Sejmu musi być szkodliwą dla prac jeg o , a to 
tern bardziej, że Wydział krajowy otrzymuje wia­
domość o postanowionem zwołaniu Sejmu zwykle 
dopiero przed samem zebraniem się Sejmu. Zda 
rzyło się nieraz, że oficyalna wiadomość o zwo- 
aniu Sejmu doszła do Wydziału krajowego do­

piero na 10 do 14 dni przed zebraniem się Sejmu 
i to w takim czasie, w którym trudno było prze­
widywać, że zwołanie Sejmu rychło nastąpi. — 
W tym krótkim czasie musiał więc Wydział kra 
jowy wygotować chociażby najpilniejsze przędło
f t p i l i i i . .  i f l k  m i u n n w i p i p .  h n H - i - p f  o  m n  o i o  f r

powzięcia uchwał powyżej podanych i dla których 
Wydział krajowy, spełniając otrzymane od Sejmu 
polecenie, zwraca się do rządu z usilną prośbą, 
aby Sejm nasz odtąd corocznie i na czas conaj- 
mniej siedmiu tygodni był zwoływany i żeby dla 
sesyi sejmowej wyznaczano raz na zawsze pewien 
stały okres czasu.

Ażeby spełnienie tego żądania umożliwić, nale­
żałoby — zdaniem Wydziału krajowego — zwo­
ływać już z początkiem jesieni Radę państwa, 
któraby obradowała nieprzerwanie aż do zała­
twienia budżetu państwa. Bezpośrednio potem mo­
głyby być zwołane Sejmy na sesyę, trwającą 
przez resztę miesiąca grudnia, cały styczeń i w ra ­
zie potrzeby pierwsze dni lutego. Po niej następo 
wałaby zimowa sesya Rady państwa, która ewen 
tualnie mogłaby trwać przez całą wiosnę aż do 
zebrania się delegacyj.

Proponowany powyżej dla naszego Sejmu okres 
sesyjny przedstawiałby wprawdzie niejakie tru­
dności z powodu świąt rzymsko i grecko-katolickich, 
przypadających w grudniu i styczniu, zawsze je ­
dnak byłby o wiele korzystniejszym od sesyi 
w czasie robót polnych. Wiadomo bowiem, że 
Sejm nasz w przeważnej swej większości złożony 
jest z zawodowych rolników, którzy w ten spo 
sób na znaczne straty byliby narażeni, czego o 
członkach Rady państwa już z tego względu z ró­
wną stanowczością twierdzić nie m ożna, że są oni 

powodu corocznych długich sesyj Rady państwa 
i. i tak zmuszeni odrywać się poniekąd od swej 

zawodowej pracy. Stałe oznaczenie sesyi sejmo­
wej na początek jesieni, w którym to czasie naj­
ważniejsze roboty polne w naszym kraju jeszcze 
nie są pokończone, musiałoby pociągnąć za sobą 
przykrą kolizyę interesów zawodowych z obowiąz­
kami poselskiemi, zwłaszcza zaś w roku bieżą­
cym, w którym prace sejmowe zajęły już znaczną 
część wiosny.

Wydział krajowy wyraził w końcu w swym me 
moryale nadzieję, że J. E. p. Prezydent ministrów 
przytoczone na wstępie uchwały sejmowe w naj­
bliższym czasie uwzględnić raczy.

Nadto odniósł się Wydział krajowy równocze 
śnie do J. E. p. ministra Zaleskiego z prośbą, 
ażeby swym wpływem wyjednał uwzględnienie 
życzeń, w memoryale wyrażonych, zaś do prezy- 
dyum Namiestnictwa z prośbą, aby wyrażone 
w memoryale życzenia ze swej strony życzliwie

kowych. Tygodnik Szko ła , organ Towarzystwa 
pedagogicznego, wychodzący rok dwudziesty szó­
sty, a od sześciu lat pod redakcyą pana Mieczy­
sława Baranowskiego, bardzo pomyślnie się roz 
wija. Wydawnictwa Towarzystwa są również na 
drodze pomyślnego rozwoju. W czasie od 10 lipca 
1892 do 10 lipca 1893 r. wydało Towarzystwo 
dzieł 15.

W roku 1892/93 pobierało z funduszów burs 20 
dzieci nauczycieli stypendya po 50 zlr. Stypendya 
takie zamierza Zarząd główny dopóty rozdzielać, 
dopóki nie zbuduje własnej bursy. W czasie od 
10 lipca 1892 do 10 lipca 1893 r., rozdzielił Za­
rząd 31 koleżeńskich zapomóg z funduszów To 
warzystwa w kwocie 775 złr. i 8 zapomóg z fun­
duszu imienia Dra Stan. hr. Badeniego, w kwo­
cie 200 złr. Razem więc 975 złr.

Kolonie wakacyjne, którym Towarzystwo pe­
dagogiczne pierwsze dało początek, rozwijają się 
z każdym rokiem coraz pomyślniej. Właśnie mi­
nęło pierwsze dziesięciolecie istnienia kolonii w a­
kacyjnej pod opieką Zarządu głównego, w któ 
ryin to czasie korzystało z niej 929 chłopców 
128 dziewcząt, razem 1,057 dzieci.

Zamykając sprawozdanie, składa Zarząd szczere 
podziękowanie Wydziałowi krajowemu za popie­
ranie usiłowań Towarzystwa, Radzie szkolnej kra­
jowej za życzliwość, z jaką załatwiała podania 
tegoż w sprawach szkolnictwa; następnie wszy­
stkim życzliwym Towarzystwu osobom i instytu- 
eyom, Reprezentancyi miasta Lwowa, Dyrekcyi ga­
licyjskiej Kasy Oszczędności — za hojne datki 
na rzecz kolonii w akacyjnej; wreszcie dzienni­
karstwu krajowemu za poparcie dążności Towa-
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rzystwa.

k b o i i k  a.
18 lipca.

dyrektor po 
dziś rano za

poprzeć raczyło.

żenią, jak  mianowicie budżet, a jeżeli mu się to 
nadzwyczajnem wytężeniem przeciążonych i tak 

urzędników powiodło, to ucierpieć na tem musiała 
gruntowność samych przedłożeń.

W tym stanie rzeczy musi Sejm ograniczać się 
zwykle tylko do załatwiania budżetu i najpilniej 
szych spraw administracyjnych, wszystkie inne 
przedłożenia, w szczególności zaś takie, które wy 
magają dokładnego ustawodawczego traktowania, 
pozostają niezałatwione, ponieważ czas, tak skąpo 
Sejmowi wymierzony, zaledwie wystarcza na wy­
gotowanie referatu i przedyskutowanie go w ko­
misyi, a w najlepszym razie, na wypracowanie 
sprawozdania komisyjnego, które zwykle dopiero 
w ostatnich dniach sesyi wejść może do Izby 
pozostaje niezałatwionem.

To są powody, które — jak  Wydział krajowy 
w swym memoryale podnosi — skłoniły Sejm do

cenzorskiej, zatruło źródło cnót rzymskich: dom 
z pożyciem rodzinnem. To też z upadkiem cen­
zury, jako trybunału moralno-społecznego, w po 
tężne imperyum rzymskie wcisnął się czynnik 
rozkładu i degeneracyi moralnej, której już nic 
powstrzymać nie mogło. Krasicki trafnie i pięknie 
powiedział: „Rzym cnotliwy zwyciężał, Rzym wy­
stępny zginął!u

Niedościgniony produkt jurisprudencyi rzymskiej, 
corpus iuris civ His, powstał w okresie tego 
upadku moralnego, kiedy zamarła już tradycya 
sądów cenzorskich. Ale dzieło cywilizacyjne cen­
zury, owa dotąd podziwiana podniosłość w poj­
mowaniu prawości, uczciwości, dobrej wiary itp., 
przebija w kodeksie rzymskim na każdym kroku.

Niema w tym kodeksie ani historyi cenzury, 
ani prawa cenzorskiego. Nie jest to luka, lecz 
dowód świadomości prawników rzymskich, że ten 
wielki trybunał moralny, który obejmował całe 
społeczeństwo, całego człowieka z całem jego 
działaniem i wszystkiemi intencyami, stał po za 
prawem pozytywnem a raczej po nad tem pra­
wem, że jego działalności swobodnej wtłoczyć nie 
można w mechaniczne przegródki prawa pozy 
tywnego. Nie z prawa pozytywnego bowiem, lecz 
z motywów religijno-moralnych i za staraniem 
całego społeczeństwa urósł trybunał moralno-spo- 
łeczny cenzury w potęgę nadzwyczajną tak sa­
mo, jak  pokrewne w charakterze, ale mniej roz­
winięte trybunały tego rodzaju u innych narodów 
starożytnych.

To też niektóre urządzenia społeczeństwa rzym­
skiego z samego prawa, bez wzięcia cenzury 
w rachubę, nie mogą być trafnie ocenione. Sto­
suje się to szczególnie do domu rzymskiego, 
który wychowawcza działalność cenzury otoczyła 
taką aureolą moralną, że najgłębsi znawcy prawa 
rzymskiego powtarzają o domu rzymskim z wy­
razem hołdu i podziwu słowa Cicerona:

Quid est sanctius, quid omni religione muni- 
tius, quam domus unius cuiusque civium ? Hic 
arae sunt, hic foci, hic d ii penates, hic sacra, 
reliyiones, ceremoniae continentur.

Ktoby dziś tylko z kodeksu rzymskiego chciał

wytworzyć sobie obraz stosunków domowych i  
rodzinnych w Rzymie, nie zrozumiałby tej cha 
rakterystyki Cicerona, a biorąc za podstawę sądu 
same postanowienia ścisłego prawa, popadłby 
w błąd wielki. Musiałby bowiem wzdrygać się 
na samą myśl, że obywatel rzymski, jako głowa 
domu, mógł żonę, dzieci i niewolników, więc lu­
dzi, traktować jako rzeczy. Tymczasem całkiem 
inaczej przedstawia się obraz, jeżeli się ma przed 
oczyma cały ustrój stosunków społecznych pod 
opieką cenzury, gdy ona z naczelną w państwie 
powagą pełniła funkcye trybunału moralno-spo­
łecznego. Olśniony tym widokiem genialny ba­
dacz ducha prawa rzymskiego, Ihering, mówi 
wprost, że gdyby Rzymianin z owych czasów 
z grobu powstał, słuchałby z politowaniem wszyst­
kich tych szczegółów o tyranii rzymskich ojców 
i mężów, jakiemi przepełnione są podręczniki 
prawne i historyczne. Ihering nie waha się wprost 
powiedzieć, że stanowisko matrony wybitnej ro­
dziny rzymskiej dziś nawet nazwać można ideal- 
nem, a los niewolników rzymskich w poważnych 
domach patrycyuszowskich nie gorszym od losu 
dzisiejszej naszej służby domowej.

Taki kontrast zachodzi między tym obrazem 
starorzymskiego życia domowego, jakiby powziąć 
można z samego prawa skodyfikowanego, w cza­
sie upadku moralnego, a tym, jaki podaje histo- 
rya cenzury. Nic lepiej od tego kontrastu nie 
może uwydatnić niedostateczności samego mecha­
nizmu prawa nawet o genialnej konstrukcyi w sfe­
rze moralności z normami obowiązków. To prawo, 
które stanowi niespożyty pomnik cywilizacyjny, 
które było i jest szkołą dla prawników świata 
całego, miał Seneca na myśli, uznając jego nie­
dostateczność w zakresie obowiązku, w sferze 
moralności: Quanto latius — mówi ten filozof — 
ofjiciorum quam civis patet reguła. Quam multa 
pietas, humanitas, liberalitas, iustitia , fides exi­
gent, quae omnia extra publicas tabulas sunt.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwo pedagogiczne.

i.
Wczoraj rozpoczęło swoje obrady w Tarnopolu 
kolei 27 me walne zgromadzenie Towarzystwa 

pedagogicznego. Zjazd nie jest zbyt fczny. Przy­
byłych w niedzielę po południu uczestników Zjazdu 
powitał na dworcu kolejowym serdecznemi słowy 
komisarz rządowy, p. S t u d z i ń s k i ,  a następnie 
imieniem bddziału tarnopolskiego dyrektor Ma c i  
s z e w s k i .  Prezes Towarzystwa, ks. Jerzy C z a r  
t o r y s k i ,  dziękował za gościnne przyjęcie i ser 
deczne powitanie.

Również i wczorajsze pierwsze posiedzenie roz­
poczęło się od słów powitalnych, jakie wypowie­
dział imieniem miasta komisarz, p. S t u d z i ń s k i ,  
a następnie zagaił zebranie prezes, ks. C z a r  to 
r y s k i .

Członkami honorowymi zamianowało zgroma­
dzenie X. Kardynała Dunajewskiego, X. Biskupa 
Soleckiego, inspektorów Dra Samolewicza i Bara­
nowskiego, dyrektora Dziedzickiego i prof. So- 
leskiego.

Ze sprawozdania, przedłożonego zgromadzeniu 
przez Zarząd główny, wyjmujemy następujące 
szczegóły: Zarząd wniósł petycyę do Sejmu o zni­
żenie lat służby z 40 na 35. Petycyi Sejm jeszcze 
nie załatwił. Zarząd wniósł prośbę do Rady 
szkolnej krajowej, aby w planach na budynki 
szkolne zamieszczane były także plany zabudo­
wań gospodarskich; dalej prośbę do reprezentacyi 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych Ubezpie­
czeń o udzielenie 5°/0 rabatu od asekuracyi bu 
dynków szkolnych na korzyść burs Towarzystwa 
pedagogicznego; tudzież prośbę do jeneralnej dy 
rekcyi austryackich kolei, aby pizyznano nau­
czycielom ludowym, jadącym kolejami, 50"/„ opu­
stu. Jeneralna dyrekcya odpowiedziała, że nie 
może przychylić się do prośby Zarządu i przy­
znać nauczycielom ludowym, jadącym kolejami, 
tych korzyści, z których korzystają urzędnicy 
państwowi. Na prośby, potwierdzone przez wła 
dzę, będą dyrekcye kolejowe we Lwowie i Kra 
kowie udzielały nauczycielom kart legitymacyjnych, 
upoważniających do jazdy klasą drugą za opłatą 
całego biletu klasy trzeciej.

Nad wnioskiem, aby na inspektorów szkolnych 
okręgowych powoływano tylko nauczycieli ludo­
wych, zastanawiał się Zarząd główny, ale nie 
uważał na razie za pożądane wniesienia petycyi 
w tym kierunku. Domaganie się bowiem bezwa­
runkowego wykluczenia z posad inspektorskich 
wszystkich nauczycieli szkół średnich, nie odnio­
słoby, w, przekonaniu głównego Zarządu, żadnego 
skutku. Ze zaś przy nominacyach inspektorów wła­
dze rzeczywiście przeważnie uwzględniają nau­
czycieli ludowych, zatem w zasadzie stało się za­
dość myśli, która kierowała Walnym Zjazdem przy 
uchwaleniu tego wniosku.

Zarząd podjął także sprawę utworzenia „Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy nauczycieli11. Odnośny 
projekt, wypracowany przez p. Schlesingera z Kra­
kowa, oddano komisyi z fachowych osób do zba­
dania. Skoro komisya ta statut wygotuje, roze- 
szle go zarząd oddziałom do dyskusyi. Zarząd 
zwoła następnie zjazd delegatów w celu uchwa­
lenia statutu i przedłoży uchwalony statut nastę­
pnemu walnemu zgromadzeniu do przyjęcia.

W roku ubiegłym zajmował się Zarząd usilnie 
rozbudzeniem życia w oddziałach. W tym celu 
urządzał lustracye oddziałów, zachęcał je do u- 
rządzania odczytów, koncertów na cele dobro­
czynne, poddawał różne kwestye doniosłego zna­
czenia do dyskusyi. Nadto ogłosił Zarząd konkurs 
na dwie rozprawki. W ubiegłym roku przybyły 
trzy nowe oddziały: w Radomyślu, w Rawie ru­
skiej i w Bóbrce. Towarzystwo pedagogiczne li­
czy więc obecnie 64 oddziałów i 174 kółek, a 
3,300 członków.

W roku bieżącym przypada 25-letnia rocznica 
założenia Towarzystwa. Chcąc nadać uroczystości 
tej charakter święta ogólno-krajowego, poszedł 
Zarząd za wnioskiem prezydenta m. Lwowa i u- 
chwalił jubileusz ten święcić w roku 1894 pod­
czas Wystawy krajowej. Z jubileuszem łączy się 
sprawa budowy domu Towarzystwa pedagogi­
cznego i utworzenia w nim Muzeum pedagogi­
cznego wraz z nieustającą wystawą środków uau-

Kraków
~  Z ap isk i  o so b is te .  Radca rządu i 

licyi Dr Zenon Korotkiewicz w yjechał 
sześciotygodniowym  urlopem do Rabki.

—  Z U n iw ersy te tu .  P. Michał lir. Rostworowski, 
rodem z Drezna w Saksonii, kandydat prawa peters- 
burgskiego, otrzymał dziś na tutejszym U niw ersytecie 
stopień doktora praw.

—  W ykład hab i l i tacy jn y  miał dzisiaj w Uniwer 
sytecie Jagiellońskim  Dr Franciszek Sroczyński, asy­
stent kliniki chorób ocznych prof. Rydla. Przedmio 
tem wykładu była rzecz: „O sposobach badania n ie ­
zborności wzroku" (astygmatyzm ). W ykładowi przy 
słuchiwało s ię ,  oprócz profesorów i docentów w y­
działu lekarskiego, liczne grono asystentów  i uczniów, 
którzy powitali prelegenta oklaskami. W ykład wypadł 
ku zupełnemu zadowoleniu profesorów wydziału le ­
karskiego.

—  W T o w a r z y s t w ie  p r z y ja c ió ł  s z tu k  p ięknych
odbył się w niedzielę kwartalny zakup dzieł sztuki 
do rozlosowania. Zakupione zostały obrazy p p .: 
Au stena „Przystań rybacka w B etanii,"  Dębickiego  
„Z przedmieścia," Janowskiego „Motyw z Capri," Ja­
roszyńskiego „Zbiór kukurudzy," Jezierskiego „Gorz 
ka dola," Kotowicza „W  pracowni," K oniuszki „Sta­
ra bóżnica na Kazimierzu," K rzyształowicza „W  ka 
żn i,"  M ańkowskiego „Polow anie,"  Pociechy „Nad 
w ieczorem ," Stasiaka „Rynek w Brzesku," B łotn i- 
ckiego „Madonna," medalion z marmuru. Razem sztuk 
13 za sumę 1 .9 6 0  złr.

—  Z T o w a r z y s t w a  och ro n y  z w ie r z ą t .  Dnia 17 
b. m. odbyło się w Muzeum techniczno - przemysło- 
wem piąte walne zgromadzenie członków krakowskiego 
Towarzystwa ochrony zwierząt pod przewodnictwem  
prezesa Dra Józefa Kopffa. Z obszernego sprawozda­
n ia , złożonego przez sekretarza prof. Gustawicza, 
z czynności wydziału za r. 1891 i 1892 , a drukiem 
ogłoszonego, wyjmujemy ważniejsze daty. Z końcem  
r.v1892  liczyło Towarzystwo członków honorowych 13 
wspierającego 1, zwyczajnych 20 8  —  razem 222  
Ogólny dochód z obu lat w ynosił 99 0  złr. 4 4  ct., 
rozchód 1 .168  złr. 4 4  ct., pozostał niedobór 178  złr.,7 
który z w kładek zaległych już w większej części 
w b. r. został pokryty. W ostatnich dwóch latach 
był zmuszony wydział na podstawie statutu wykre 
śłić ogółem 18 członków za zalegle wkładki w kwocie 
168 złr. Ib ct. Po przyjęciu sprawozdania tak z czyn­
ności, jak  z zarządu funduszami i udzieleniu przez 
walne zgromadzenie absolutoryum w ydziałow i z za­
rządu k a są , przystąpiono do wyboru wydziału na 
r. 1893 . Prezesem został wybrany Dr Józef Kopff, 
adw okat; zastępcą jego Hugo John, w łaściciel bro
w aru; sekretarzem prof. Bronisław G ustaw icz; człon­
kami wydziału zostały wybrane p a n ie: Marya Jasiń­
ska, żona prezydenta tutejszego sądu krajowego; Wikto- 
rowa Kolosvarowa, żona radcy i dyrektora kolei pań­
stwowej ; Stanisława M atusińska, żona architekta i 
Konstantowa Śmieszek, żona aptekarza; wreszcie p p .: 
Dr Henryk Bobkiewicz, Bronisław Dobrowolski Kle 
mens K ordasiew icz, Antoni K oziańsk i, Maksymilian 
Papce, Franciszek Rehman (z Podgórza), Józef Stę 
pień (z Podgórza) i Edward Żuliński. Do komisyi 
kontrolującej weszli pp.: dyr. W ojciech Bednarski i 
Hipolit Fiłochowski, urzędnik Tow . wzaj. ubezp. Na 
uzasadnione w niosk i, postawione przez sekretarza 
w imieniu w ydziału, mianowało walne zgromadzenie 
członkami honorowymi następujące osobistości, które 
położyły szczególne zasługi dla ochrony świata zw ie­
rzęcego: JE. Eryka lir. K ielm ansegga, namiestnika 
Austryi dolnej; Feliksa z Pławie Pław ickiego, prezesa 
galicyjskiego T owarzystwa ochrony zw ierząt; R y­
szarda Junklera von Treuinfeld, prezesa wiedeńskiego  
Tow. ochr. zwierząt, Mikołaja H egerlego, 47-letniego  
członka wydziału tegoż T ow arzystw a; Dra Wiktora 
Mataję, profesora uniwersytetu i prezesa tyrolskiego  
Tow. ochr. zwierząt w Innsbrucku; X. F ilipa H en­
ryka Wolffa, proboszcza i prezesa Tow. ochr. zwierząt 
w Zurychu; prof. Dra Juliusza Szalkaya, generalnego  
sekretarza Tow. ochr. zwierząt w Budapeszcie i księcia  
Michała O gińskiego, prezesa Tow . ochr. zwierząt 
w Petersburgu.

—  P. B. S z a b ł o w s k i  założył w Sukiennicach skład  
rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlowego 
Sergiusza Perłow a w Moskwie, oraz skład samowa­
rów. X. W ojciechowski pośw ięcił dziś w południe 
nowy ten sklep, a w łaściciel jego  donosi nam, iż po­
stanowił oddać 1 0 %  od sprzedaży tygodniowej, po­
czynając od najbliższego poniedziałku, na dochód T o­
warzystwa sw . W incentego a Paulo.

-  M ian ow ania .  Minister handlu zamianował a sy ­
stentów pocztow ych: Józefa Fortnera w Krakowie, 
Józefa L eszczyńskiego we L w o w ie , Adama Młodzia­
nowskiego i Karola Koniga w K rakow ie, Andrzeja 
Terecha we L w ow ie, Aleksandra Schreibera w  Brze- 
żanach, W ładysław a N ow osielskiego w Krakowie, 
Ignacego Siateckiego, Lucyana D ębick iego, Emiliana 
N ałęcz Jaw eckiego, Zenona W eingartena i Jakóba  
Orlińskiego w e L w ow ie, Jana Grabowskiego w Zło­
czowie, Bronisława Brzezińskiego w B rodaci), Grze­
gorza Chlebowskiego w Krakowie, Ignacego Jurkie­

wicza w Buczaczu, Antoniego Łonkiew icza i Fran­
ciszka Gregorica we Lwow ie, a dyrekcya poczt i te­
legrafów przeznaczyła Ignacego Jurkiewicza do Śnia- 
tyna, pozostawiając resztę w dotychczasowych miej­
scach służbowych.

—  Izby lekarsk ie . Przy wyborach do Izb lekar­
skich we Lw ow ie i Krakowie, które się odbyły w d. 
30  czerwca b. r., zostali w ybrani:

I. Do Izby lekarskiej we L w o w i e ,  a) Z ndasta 
L w ow a: a)  członkami Izby: 1. Dr Józef Różański, 
2. Dr Adam Czyżewicz, 3. Dr H ilary Schramm, 4. 
Dr Edward G erard-Festenburg; b) zastępcam i: 1. 
Dr Grzegorz Ziembicki, 2. Dr H enryk Kadyj, 3 . Dr 
Emil M erczyński, 4 . Dr W ilhelm  P ise k , w szyscy ze 
Lwowa.

b) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne : P rzem yśl, M ościska, Jaworów i Cieszanów :
a)  członkiem Izby: Dr Leon Ziemiański z Przem y­
śla, b) za stęp cą : Dr Bazyli K iebuziński z Prze­
myśla.

c) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli 
ty czn e: Rawa, Sokal, Kamionka strumiłowa, Żółkiew

G ródek: a)  członkiem I z b y : Dr Karol Muszkiet 
z Ż ółkw i; b) zastępcą: Dr Miron Jajus z Sokala.

d) Z grupy wyborczej, obejmującej pow iaty poli­
tyczne : B rod y , Złoczów i B rzeżan y: a) członkiem  
Izby: Dr Aleksander W ysocki ze Z łoczow a; b) z a ­
stępcą : Dr Stanisław Sołtysik  z Brodów.

e) Z grupy wyborczej, obejmującej pow iaty poli 
tyczne: Lwów, Rudki, Ż ydaczów , B óbrka, Przem y­
ślany i Rohatyn: a) członkiem Izby: Dr Michał P lu­
ciński z Kulparkowa ; b) zastępcą Dr F elik s K retsch­
mer z Drohowyża.

f) Z grupy wyborczej, obejmującej pow iaty poli­
tyczn e: T urka, Starem iasto, Sam bor, Drohobycz i 
S try j: a) członkiem Iz b y : Dr Alfred Biegelm ajer 
z Sambora; b) zastępcą: Dr W iktor Lechowski 
z Drohobycza.

g) Z grupy wyborczej, obejmującej powiaty poli 
tyczne: D olina, K ałusz, Stanisław ów , Bohorodczany

Tłum acz: a) członkiem Izby: Dr Apolinary La- 
chawiec ze Stanisław ow a; b) zastępcą: Dr Mikołaj 
Podłuski z Bolechowa.

h) Z grupy wyborczej, obejmującej powiaty p oli­
tyczne: T arnopol, Zbaraż, Skałat, Trem bowla: a )  
członkiem Izb y : Dr Józef Eckhardt z Tarnopola;
b) zastępcą: Dr Kazimierz Zgórski z Tarnopola.

i) Z grupy w yborczej, obejmującej pow iaty p o li­
tyczne : Podhajce, Buczacz, Czortków, Husiatyn, Za­
leszczyki i B orszczów : a ) członkiem izb y : Dr Lu­
dwik L utyńsk i z Jagieln icy; b) zastępcą: Dr Edward 
Kórner z M anasterzysk.

k) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne: Nadwórna, Kołomyja, Horodenka, Śniatyn i 
K ossów : a) członkiem Iz b y : Dr Gabryel Sysak  
z K o ło m y i; b) zastępcą : Dr Ililary Schramm ze  
Lwowa.

II . D o Izby lekarskiej w K r a k o w i e ,  a) Z mia­
sta Krakowa: a) członkami Izby: 1. Dr Stanisław  
P aszk ow sk i, 2. Dr Maciej Leon Jakubow ski, 3. Dr 
Henryk Jordan, 4 . Dr Józef Łazarski, b) Zastępca 
m i: 1. Dr A leksander Zarewicz, 2. Dr Przem ysław  
Pieniążek, 3. Dr Maksymilian K ohn, 4 . Dr A ugust 
Kwaśnicki, w szyscy z Krakowa.

b) Z grupy w yborczej, obejmującej pow iaty poli 
ty czn e : Chrzanów , B ia ła , W adow ice , Żywiec : o )  
członkiem Izby: D r Jan Gawlik z Suchej; b) zaste 
pcą: Dr W ładysław  Gedl z W adowic.

c) Z grupy w yb orczej, obejmującej pow iaty poli 
tyczne: Kraków, W ieliczka, Bochnia, M yślenice, L i­
manowa i N ow y T arg: a) członkiem Izby: D r Józef 
Skakałski z Podgórza; b) zastępcą: Dr W incenty  
Świątek z Podgórza.

d) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne: N ow y Sącz, Grybów, Gorlice i Jasło: a )  
członkiem Izby: Dr Karol Slavik z N ow ego Sącza: 
b) zastępcą: l)r  Eugeniusz Neumann z Gorlic.

e) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty p o li­
tyczne: Dobromil, L isko, Sanok, Brzozów i K rosno:
a) członkiem Iz b y : Dr Jan Wain z K rosna; b) za­
stępcą: Dr Ludwik Cwiklicer z Dobromila.

f) Ż grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne : Tarnów, Brzesko, Dąbrowa i P ilzn o : a) 
ezłonkiem Izby: D r Józef W alczyński z T arnow a;
b) zastępcą: Dr Szymon Bernadzikowski z Brzeska.

g) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne : Rzeszów, Ropczyce, Kolbuszowa i M ielec :. 
a) członkiem Izby: Dr Stanisław Jabłoński z Rze-

zastępcą: Dr Franciszek Sędzielowski z S ę­
dziszowa.

h) Z grupy w yborczej, obejmującej powiaty poli­
tyczne: Ł a ń c u t, Jarosław , N isk o , Tarnobrzeg: a )  
członkiem Izby: Dr Aureli Piech z Jarosław ia; b) 
zastępcą: Dr Adolf D ietzius z Jarosławia.

L konstytuowanie nowo obranych Izb lekarskich  
nastąpi, a to: [zby lwowskiej dnia 24 lipca 1 8 9 3  r. 
o godz. 11 przed południem w lokalu T ow arzystw a  
lekarzy ga licy jsk ich , Izby krakowskiej d. 25 lipca  
1893 r. o godz. 11 przed południem w lokalu S ta­
rostwa krakowskiego. Na obu zebraniach będzie peł 
nił funkcye komisarza rządowego radca N am iestn i­
ctwa i krajowy referent sanitarny Dr Józef Meru- 
nowicz.

Język ruski. Diło, a za niem Hałyczanin, ogła­
szają następujące rozporządzenie 1. 6 6 4 0  do w szyst­
kich starostw, głównych urzędów podatkowych , dy- 
rekcyj okręgów skarbowych, administracyi podatk.ów  
we Lwowie i miejscowej komisyi podatkowej w K ra­
kow ie: „Coraz częściej otrzymują władze i urzędy  
podania, ułożone w ję z y k u , który ma być rzekomo 
krajowym językiem  ruskim, a który zaw iera w sobie 
wiele słów  zupełnie niezrozumiałych i form ruskiemu 
językow i' zupełnie niew łaściw ych. Podań takich, u ło­
żonych raczej w języku rosyjsk im , nie należy za 
łatwiać, lecz zwracać je  stronom jak o niezrozumiałe, 
do przedłożenia w krajowym języku ruskim , języku  
polsk im , albo niemieckim. —  Krajowa dyrekcya  
skarbu. Lwów, 4 lipca 1893 . Badeni. Korytowski. 
Służy wszystkim  panom do wiadomości i ścisłego za 
stosowania przy podaniach, w języku  ruskim w nie­
sionych."

—  P o d e jrz a n y  w y p a d e k  ś m ie r c i .  Gazeta Iwotc-
ska  p isze: W  Sanoku zachorował dnia 13 lipca ro­
botnik, powracający z W ęgier do domu, do B liznego, 
w powiecie brzozowskim. Ponieważ objawy chorobo­
we wzbudzały podejrzenie cholery, w ięc umieszczono 
natychm iast chorego w baraku izolacyjnym  przy tam ­
tejszym  szpitalu powszechnym. Mimo natychm iast u- 
dzielonej pomocy, chory po 12 godzinach tego sam e­
go dnia umarł.

Sekcya, wykonana przez lekarza pow iatow ego D r»  
W ładysława Czyżewicza i z N am iestnictwa delegow a­
nego Dra Krokiewicza, stwierdziła nader ostry katar 
żołądka i kiszek (gastroenteritis acuta chlorifor- 
mis). Badania bakteryologiczne w toku. W szelkie  
środki ostrożności zaraz w pierwszej chwili zarzą­
dzono i wykonano.

—  Z akopane 14 lipca. Wczoraj zwiedziło 18 tj»~ 
rystów węgierskich, przeważnie z Budapesztu, uroczą 
dolinę K ościeliską, gdzie icłi w gospodzie lir. Zamoy­
skiego, imieniem Tow . tatrzańskiego, powitał sekre-
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tarz Świerz. W odpowiedzi na to powitanie wzniósł 
toast na pomyślność Tow. tatrzańskiego lerowni 
Wycieczki Dr Fiałowski, od 20 lat osiadły w u a 
Peszcie, profesor jednego z tamtejszych gimnazyow, 
który w przeciągu tego czasu wcale  ̂nie zaponmia 
języka polskiego. Po ukończeniu obiadu dziękował 
sekretarzowi Dr Emeryk Marinowicz za doznane 
ułatwienia w imieniu obecnych turystów, między któ­
rymi znajdowało się 5 adwokatów, 3 profesorów uni­
wersyteckich i gimnazyalnych, 3 inżynierów, 3 sę­
dziów, 2 kupców, 1 koncepista i 1 drukarz. Około 
godz. 4'/,,, przyjechawszy do dworca tatrzańskiego 
w Zakopanem, zwiedzili tutejszą szkołę zawodową 
przemysłu drzewnego, a następnie szkołę koronkarską, 
w której na pamiątkę zakupili różne przedmioty. Wie- 
czorein w kasynie Tow. tatrzańskiego powi a ic i 
delegat Towarzystwa p. Ciechomski. Dzisiaj rano 
udali się w dalszą podróż, a mianowicie celem zwie­
dzenia pieczar bialskich.

—  Sew eryna Duchińska zmarła w 1 aryzu w so­
botę. Od pierwszej młodości swojej poświęcała się 
z zapałem piśmiennictwu. Pierwsze próby swojego ta­
lentu zamieszczała w „Albumie literackim . 
Wójcickiego, tudzież w „Bibliotece warszawskiej. 
Oddzielnie wydała: „Powieści naszych czasów“ (4 to­
my, Warszawa 1853), „Gawędy i powieści“ (2 tomy, 
Warszawa 1854), „Powieści poetyczne" (4 tomy, 
Warszawa 1855), „Elżbieta Drużbacka," _ poemat 
(Warszawa 1855), „Obraz literatury średniowiecznych 
ludów, a mianowicie Słowian i Niemców," przekład 
dzieła Eiclioffa (2 tomy, Warszawa 1856), „Obrazki 
dramatyczne" (Warszawa 1857), „Dzieje Węgier" 
Podług I. Boldyi’ego, znacznie przez nią powiększone, 
(Warszawa 1863), powieści poetyczne „Sebastyan 
Klonowicz" i „Dwie gwiazdy," ogłoszone w „Biblio 
tece warszawskiej." Od roku 1856 do 1863 zajmo­
wała się redakcyą „Rozrywek dla młodocianego 
wieku," 'których wyszło tomów 15. W piśmie tem, 
które głównie pracami swojemi wzbogacała, pomiesz­
czała najpiękniejsze utwory swoje, tak prozą, jak 
wierszem. W roku 1874 teatr warszawski przedsta­
wił w przekładzie Duchińskiej dramat Manuela p. t . : 
„Nieobecny." Osiadłszy w Paryżu, poświęciła się stu- 
dyom nad literaturą węgierską i francuską, których 
owoce pomieściła w „Bibliotece warszawskiej, a 
nadto pisywała stale korespondencye z Paryża do 
tego pisma, do B luszczu  i do różnych dzienników. 
Śmierć tej zasłużonej i pracowitej literatki wywołała 
żal szczery w szerokich kołach wielbicieli jej zasług.

O śmierci Duchińskiej otrzymały telegramy z Pa­
ryża pisma warszawskie. D zien n ik  P ozn ań sk i zaś 
otrzymał wiadomość z Paryża, iż w piątek zmarł tam 
Franciszek Duchiński, mąż Seweryny, znany autor 
dzieła o pochodzeniu narodu rosyjskiego, który wli­
czył do szczepu mongolskiego, wykluczając go z 10  
dżiny słowiańskiej. Przypuszczamy, że chyba nie obie 
te wiadomości są prawdziwe i że jedna powstała
z przekręcenia drugiej. .

—  „Warszawskij Dniewnik" ogłasza ukaz z dma 
27 lutego (8 marca) o ustanowieniu etatowej posady 
nauczyciela religii prawosławnej w III gimnazyum 
żeńskiem w Warszawie, zamiast etatowego nauczy­
ciela religii ewangielicko - augsburskiej, jak było po­
stanowione w pierwotnej ustawie tejże szkoły. Nau­
czycielowi religii prawosławnej liczyć sic mają do 
emerytury lata, przez które dotąd uczył, jako niee­
tatowy nauczyciel.

Ostatni ukaz odejmuje wspomnianemu gimnazyum 
charakter protestancki. Dotąd bowiem urzędownie pa­
stor ewangielicki był nauczycielem etatowym, pop 
nieetatowym (po najmu); teraz będzie przeciwnie. 
Dla dziewcząt katolickich, jak dotąd niema, tak i 
nadal nie będzie ani nadetatowego, ani etatowego na­
uczyciela' religii.

  2  W arszawy donoszą do D z. P ozn ań sk iego :
W dzień Zielonych Świątek, kiedy liczne kompanie 
napływają do Częstochowy, gubernator piotrkowski, 
p. Mii 11 er,* zjechał do tego miejsca, kazał wysortować 
pielgrzymów-Unitów z Podlasia, odstawić ich na ko­
lej i odwieźć do Warszawy. Pielgrzymi pomieszczeni 
oyli w dwóch wagonach.

Podczas nabożeństwa majowego w warszawskim 
kościele św. Krzyża, pewnego dnia ksiądz, udzieli­
wszy, jak  zwykle, błogosławieństwa Najśw. Sakra­
mentem i zanuciwszy pieśń „Zdrowaś Marya...," od­
szedł do zakrystyi. Lud śpiewał dalej i po tej pie­
śni zaczął drugą: „Serdeczna Matko." Zaledwie prze- 
śpiewano pierwszą strofę, ksiądz ukazał się na środku 
kościoła, dał znak, żeby przerwano śpiew ; zapowie­
dział, że nie wolno śpiewać innych pieśni, tylko te, 
które sam kapłan zaintonuje; poczem zaśpiewał „Do­
branoc..." i odszedł.

—  Z Uniwersytetu warszaw skiego. Ordynaryu- 
szem fakultetowej kliniki chirurgicznej mianowany 
został p. Witold Horodyński, lekarz wolnopraktykujący.

—  „Gazeta lekarska" donosi, że Dr Teodor He- 
ryng zaproszony został przez wydział „Post-Graduale 
Medical School and Hospital" w Chicago do wzięcia 
udziału w wykładach dla lekarzy z dziedziny laryn­
gologii, a specyalnie o technice leczenia chirurgiczne­
go suchot krtani. Dr Heryng wraz z Drami Gougen- 
heim’em z Paryża i Lenox’em Brownem z Londynu 
został wybrany na referenta w sprawie leczenia su­
chot krtani w sekcyi laryngologicznej kongresu le ­
karskiego w Rzymie.

—  P. Leon Datlksza otrzymał na dorocznym kon­
kursie, w szkole sztuk pięknych w Moskwie, wielki
medal srebrny. .

  Pisma odeskie umieszczają wielce pochlebną
ocenę głosu i gry młodego tenora p. Stanisława Ja- 
rońskiego, występującego w goszczącej tam trupie 
polskiej. Odes. W iestn ik , oceniając występy p. Ja-

rońskiego w roli Jontka w H alce i w operetce S ie­
dm iu  szwabów, pisze, iż artysta wykonał partye 
z zupełnem powodzeniem, zdobywając sobie jedno­
głośne uznanie publiczności.

—  „Dziennik Poznański" donosi: W Berlinie rzu­
cił się pod szyny w samobójczych celach pewien ro­
botnik, przy którym znaleziono list następujący: „Ja, 
robotnik Fischer z Berlina, odbieram sobie życie, po­
nieważ poradzić sobie nie umiem. Napływa tylu Po­
laków (Pollacken) do Berlina, że my Berlińczycy z gło­
du umierać musimy." Ciekawy samobójca! Gdyby na­
pływ obcych przybyszów miał być wystarczającą przy­
czyną samobójstwa, to my Polacy w Poznańskiem mu­
sielibyśmy chyba wszyscy przenieść się na pola E li­
zejskie.

— Karol Yriarte, znany historyk i krytyk sztuki, 
który od śmierci Alberta Wolffa prowadzi krytyczną 
część wydawnictwa F igaro-S a lon , w następujących 
słowach reasumuje ogólny pogląd na tegoroczne „Sa­
lony" : „Wśród wszystkich tych 1.800 obrazów jest 
może trzydzieści całkiem niezwykłych (tou t it f a i t  
hors ligne)  i godnych miejsca w naszych muzeach. 
Portrety takie, jak Bonnata (matka artysty), Jul. Le- 
febvre (pani Raspail), pp. P o c h w a l s k i e g o  i Ma- 
rota, płótna takie, jakie nam dali Roybet, J. P. Lau­
rens, Munkacsy, Jul. Breton itp. oto rdzeń wystawy, 
a około nich grupują się rzeczy mniej wybitne, choć 
sumienne i staranne".

Dodać winniśmy, że w tymże (piątym) zeszycie 
F ig a ro -S a lo n  znajduje się duża, kolorowa repro- 
dukeya obrazu p. Chełmińskiego, przedstawiająca od 
wrót z pod Moskwy w r. 1812.

— Trybunat cywilny departamentu Sekwany na 
posiedzeniu w dniu 15 b. m. orzekł separacye mię­
dzy p. Bulozem, redaktorem Remie des deua 
mondes, a jego żoną.

—  Znany podróżnik p. Dybowski otrzymał 14 
b. m. krzyż oficerski legii honorowej.

—  Nekrologia. X. Ignacy Z a p a ł o w i c z ,  wysłu­
żony dziekan skawiński, b. poseł do Rady państwa, 
proboszcz w Zebrzydowicach, niegdyś profesor przy 
gimnazyum w Rzeszowie, przeżywszy lat 72, a ka­
płaństwa 49, zmarł dnia 17 b. ra. Wyprowadzenie 
zwłok do kościoła parafialnego w Zebrzydowicach 
nastąpi we środę dnia 19 b. m. o godz. 7 wieczorem; 
pogrzeb zaś odbędzie się we czwartek rano dnia 
20 b. m.

Karol J e z i o r o w s k i ,  autor wielu artykułów eko­
nomicznych, które pomieszczał przeważnie w war­
szawskim T ygodn iku  R o ln iczym , zmarł w wagonie 
kolejowym, w powrocie z Bad-Elster, pomiędzy Che- 
bem a Pilznem.

Michał S ł o m c z  e w s k i ,  literat, współpracownik 
B ib lio tek i W arszaw skiej, zmarł w Paryżu od po­
rażenia słonecznego, przeżywszy lat 70.

także niezwykła ozdobność głównej fasady pałacu 
mieszkalnego, która była w górnych piętrach cała 
okryta ozdobami ze stiuku i barwnemi malowaniami, 
przedstawiającemi portrety osób znakomitych, spokre­
wnionych z właścicielem pałacu, jakoteż odpowiednie 
alegorye oraz napisy objaśniające na tablicach. Au­
torowi udało się zgromadzić wiele szczegółów, rzu­
cających światło na dzieje zamku, oraz na mało 
znany żywot jego założyciela, a opis zamku objaśnił 
licznemi fotografiami. Pomiary, dokonane na ruinach, 
przekonały, że plan zamku, podany w dziele Pufen- 
dorfa, jest dość dokładny. Dr Tomkowicz wyraził 
wreszcie zdanie, że tak, jak obwarowanie Krzyszto- 
pora należy do typu włoskiego, tj. przedwaubanow- 
skiego, tak architektura pałacu powstała pod wpły­
wem późniejszego włoskiego renesansu, nie brak w niej 
nawet pewnych analogij do Capraroli, pałacu uforty­
fikowanego, który był ostatniem dziełem Yignoli.

Prognoza m eteorologiczna
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrckcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca:

a )  d la  G a 1 i c y i z a c h o d n i  ej  :
1) Wiatr: północno-zachodni.
2) Zachmurzenie: zmienne.
3) Opady: czasowe.
4) Ciepłota: chłodno.
5) Uwaga: nie należy spodziewać się znaczniej­

szej‘zmiany obecnego stanu powietrza.
b) d la  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  

Prognoza ta sama.
Kraków d. 18 lipca, godz. 4 po południu.

—  Dnia 17 lipca trochę pogody, po południu deszcz; 
termometr od —j—13*2 doszedł do -j-24‘9 C. Barometr 
opada; o godz. 7 rano dnia 18 lipca stan jego był 
737-3 mm., termometru - |-1 6 ‘6 C. Wiatr południowo- 
zachodni.

We środę dnia 19 lipca: św. Wincentego a Paulo.

Ruch a r ty s ty c z n y  i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Dnia 15 czerwca b. r. 

odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki w Aka­
demii Umiejętności pod przewodnictwem prof. Dra 
Maryana Sokołowskiego.

Profesor Łuszczkiewicz przedstawił 25 rysunków 
uczniów szkoły sztuk pięknych, dokonanych w czasie 
wycieczki do Mogiły, oraz zdał sprawę z zabytków 
kościoła św. Bartłomieja. W założeniu planu tego ko­
ściółka drewnianego widzi obyczaj cysterski i wska­
zuje na zmiany, jakie zaszły w jego budowie, którą 
odnosi do r. 1466, a która to data i nazwisko cieśli 
budowniczego Macieja Mączki znajduje się na ozdo­
bnym bocznym portalu, rzniętym w dębowem drze­
wie. W kościele klasztornym odrysowano jednę z kaplic 
bliźnich i piscinę z XII wieku, kilka portali i na­
grobków.

Prof. Łuszczkiewicz przedłożył komunikat p. Ma- 
tiasa Bersona z Warszawy, objaśniony fotografiami i 
rysunkami, o starożytnej modrzewiowej synagodze 
w miasteczku Zabłudowie na Litwie.

Dr Tomkowicz streścił obszerniejszą pracę swoją 
o t. zw. zamku Krzysztopor w Sandomierskiem, ob­
warowanym pałacu z XVII w., który był rezydencyą 
Krzysztofa Ossolińskiego, brata kanclerza, i którego 
ruina dziś jeszcze świadczy, że był to jeden z najo­
kazalszych świeckich gmachów w Polsce. Na świetność 
tę składała się nietylko wielkość budowy, jej obron­
ność i piękność architektonicznej kompozycyi, ale

Dział ekonomiczny.
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie.

W sobotę d. 15 b. ni. o godzinie 11 przed połu­
dniem w sali Muzeum techniczno przemysłowego, 
pod przewodnictwem prezesa Rady Nadzorczej, 
D ra Fr. P a s z k o w s k i e g o ,  odbyło się walne 
zgromadzenie członków Związku handlowego Kó­
łek rolniczych, przy bardzo nielicznym udziale 
członków.

Zgromadzenie zagaił p. prezes Dr Fr. P a s z  
k o w 8 k i , zaznaczając pomyślny rozwój instytucyi, 
wyrosłej na tak  żywotnej podstaw ie, ja k  popie­
ranie i podnoszenie handlu rodzimego. Powodze­
nie zawdzięcza Zw iązek poparciu publiczności, 
k tóra z udziałam i przystępuje, opiece i materyal- 
nemu poparciu W ydziału krajowego, który udzie 
lił pożyczki w kwocie 5000 źłr., a wreszcie facbo 
wej i w ytrwałej pracy dyrekcyi. W yraziwszy ży 
czenie, aby Związkowi udało się spełnić cel za 
mierzony, mianowicie podnieść dobrobyt ludu w iej­
skiego i wesprzeć działalność Kółek rolniczych, 
zaprosił p. przewodniczący na sekretarza p. Fe- 
derowicza.

Sprawozdanie dyrekcyi z czynności Związku 
odczytał p. Edw ard W o j n a r o w i e  z. Rozpoczęto 
działalność z kw otą GOOÓ złr., w połowie miesiąca 
m aja ubiegłego roku. Obecnie udziały członków 
wynoszą ogółem 22.144 złr.; z tego przypada na 
sklepiki Kółek rolniczych 1.230 złr., na sklepiki 
prywatne 860 złr., na spółki 105 złr., na Rady 
powiatowe 1,080 złr., reszta zaś są to ądziały 
prywatnych osób. W pierwszych trzech miesiącach, 
to jest m aju, czerwcu i lipcu z. r. sprzedano to 
warów za 8.600 złr., w drugim kw artale za złr. 
17.000, w trzecim za 28.000 złr., w czwartym za 
51.000 zlr. W ażny dla rolników dział wprowadzo­
no w lutym b. r., a  mianowicie sprzedaż nasion 
i nawozów sztucznych; artykułów tych sprzedano 
w lutym , marcu i kwietniu za 16.521 złr. Za u- 
plyniony okres działania uzyskano czysty zysk 
w kwocie 1.685 złr. 7 centów. — Sprawozdanie, 
kończące się odezwą o dalsze popieranie celów 
tak  potrzebnej i pożytecznej instytucyi, przyjęli 
zebrani do wiadomości.

Z czynności Rady Nadzorczej sprawozdanie 
przedłożył p. K i r  cli m a y  e r :  w grudniu 1892 r. 
przyjęła Rada płatnego dyrektora w osobie p. Dra 
Adama Prażmowskicgo. Obrót kasowy w 1 kw arta­
le wynosił 15,000 złr., w II kw artale 31,000 złr., 
w III kw artale 35,000 złr., w IV  kw artale 66,000 
złr., w V kw artale ruch dochodzi do 113,400 zlr. 
P. referent podniósł znaczenie uchwały walnego 
zgromadzenia członków Tow arzystw a rolniczego 
k rakow skiego , wzywającej wszystkie T ow arzy­
stwa okręgowe rolnicze do przystąpienia do Zw iąz­
ku, przy rozszerzeniu działalności związku także 
na te Tow arzystw a tak, by nosił on firmę: „Zw ią­
zek handlowy Towarzystw i Kółek rolniczych."

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie do w ia­
domości i udzieliło Dyrekcyi absolutoryum. Uchwa­
liło następujący rozdział czystego zysku: 1) do 
funduszu rezerwowego wcielić 10 procent zysku, 
to jest 168 zlr. 50 cent.; 2) tautyem a dla 2 dy­
rektorów 400 zlr.; 3) 5%  dyw idenda od całkowi­
cie wpłaconych udziałów 674 złr. 24 centów; 4) 
przeniesienie reszty w kwocie 442 zlr. 33 cent. 
na rachunek roku przyszłego, jako  fundusz gw a­
rancyjny.

Po uchwaleniu zmiany statutu w tym duchu, iż 
1) zamknięcie rachunków nastąpić ma z dniem 
30 czerwca każdego roku, oraz 2) iż „zwyczajne 
walne zgrom adzenia w przepisany sposób zw oła­
ne, ważne są b e z  w z g l ę d u  na liczbę członków 
obecnych,1' odbył się wybór członków komisyi 
kontrolującej i do niej weszli pp. Alfons Lippo- 
man, Bolesław Antoniewicz i Antoni Długołęcki.

Na tem zamknięto obrady, po wyczerpaniu po­
rządku dziennego.

Wydział Towarzystwa rolniczego okręgowego 
jasielskiego w ykonując uchwałę walnego Zgrom a­
dzenia z dnia 29 maja 1893 r., postanowił urzą­
dzić w dniu 19 sierpnia b. r. w Jaśle , prem io­
wanie bydła włościańskiego, połączone z przeglą­
dem obór pół krwi, należących do właścicieli 
większych posiadłości.

W arunki, pod jakiem i bydło włościańskie o p re­
mię pieniężną ubiegać się może, są następujące:

A) 1. Do prem iowania doprow adzane być mogą 
krowy z cielętami, tudzież jałów ki w wieku od

6 miesięcy wyżej, rasy  Simmenthal - Bern, maści 
czerwono pstrokatej. 2. W łaściciel okazowego by­
dła winien się wylegitym ować, że doprowadzony 
na wystawę przychówek pochodzi od buhaja, 
utrzymywanego przez stacyę subwencyjną.

B) Oprócz z wyszczególnionych powyżej sztuk 
bydła, premiowane będą w szelkie okazy różnego 
wieku i różnych ras, w szczególności rasy  tutej- 
szo-krajowej, odznaczające się wybitnemi znamio­
nami dojności lub zdolnością utuczenia.

C) W łaściciele większych posiadłości winni są 
doprowadzić w iększą ilość sztuk z własnej obory 
pochodzących, któreby przeglądem  należycie usta­
nowionej „Jury" dały podstawę ocenienia sz la­
chetności rasy  i premiowania wyłożonych starań 
koło hodowli bydła dyplomem honorowym.

D) W ymienione bydło winno być przez posia­
daczy doprowadzone na miejsce w ystaw y na po­
wrozach najpóźniej do godziny 10 przed połu­
dniem, o którym to czasie rozpocznie się czyn­
ność sędziów.
Z W y d z i a ł u  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  

o k r ę g o w e g o  j a s i e l s k i e g o ,
Prezes: Dzianot.

podnosząc, w myśl aktu oskarżenia, że, mimo iż 
rząd nie oświadczył się za oskarżeniem , je s t ono 
koniecznym, oczyszczającym procesem. Do dysku- 
syi zgłosiło się jeszcze wielu mówców, między 
innymi Garaszanin. Dalsze obrady rozpoczęły się 
dzisiaj o godz. 8 rano.

K o n s t a n t y n o p o l  18 lipca. W edług dotych­
czasowych dyspozycyj wyjedzie kedyw w piątek 
wprost do Egiptu.

IT la l ta  18 lipca. Wczoraj przed południem 
rozpoczął się sąd wojenny w sprawie kapitana 
Bourke’go i tych wszystkich oficerów, którzy prze­
żyli zatonięcie statku wojennego „Victoria".

Od Adminis t racyi  „ C z a s u : 1
Na pogorzelców Husiatyna złożono pod lit. K. 

K. 5 złr.

S p r a w o z d a n i e  z  t a r g u  z b o ż o w e g o  n a K l e p a r z u .
K raków 18 lipca.

Z powodu niestałej pogody żniwa się opóźniają, 
a  ciągłe deszcze niekorzystnie działają na uro­
dzaje, bo zboża się powaliły, a miejscami pojawia 
się rdza obok niezm iarki, tak, że ogólny stan u- 
rodzajów u nas, które do niedaw na bardzo ładnie 
się zapowiadały, obecnie znacznie goizej się przed 
stawia. Dowozy zm niejszają się tymczasem, tak, 
że oprócz pszenicy i jęczm ienia z Królestwa, nic 
prawie nie nadchodzi. *

Z tych powodów ta rg  dzisiejszy odbył się
w usposobieniu wcale dobrem. Pszenicę, miano 
wicie czerwoną i żółtą, dalej jęczm ień, żyto 
owies kupowano chętnie, a ceny, które z początku 
słabo się trzym ały, następnie w m iarę w zm agają­
cego się pokupu doznały nawet małych polepszeń. 
Obroty ograniczone były do pszenicy i żyta, po­
nieważ zapasy krajow ego jęczm ienia i owsa p ra­
wie już wyczerpane.

Płacono pszenicę białą 8 ‘80 do 9 1 0 , czerwoną 
8‘90 do 9 40, żółtą 8‘90 do 9 35 zlr.; żyto 7‘50 
do 7 75 zlr.; jęczmień browarny 6 70 do 7 ‘—, na 
kaszę 6‘30 do 6‘70 złr.; owies 7‘25 do 7‘85 zlr. 
w yka 6‘5 0 ‘ do 7 10 zlr.; bób 6 5 0  do 6 70 złr.; 
koniczynę czerwoną — do — , białą — do — złr.; 
wszystko za 100 kilogramów.

B a nk  g a l icy j s k i  d la  handlu  i p r z e m y s łu .

W iedeń 18go lipca. (Telegram  biura kor.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 15 lipca. 
Banknoty w obiegu 453.569,000 złr. (—  12.136,000) 
Zapas kruszcowy . 280.015,000 „ (— 2.964,000) 
Portfel wekslowy . 165.628,000 „ ( — 10.580,000)
L o m b ard .................  21.887,000 „ ( — 2.383,000)
Rezerwa banknotów
nieopodatkowanycb 29.798,000 „ (-f- 9.996,000) 
Obieg not państw. 312.516.000 „ ( +  22,000)

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. P rzyp . Red.).

Telegram y własne „Czasu".
P a r y *  18 lipca. Figaro  donosi, że b. prefekt 

policyi Lozć, mianowany ma być ambasadorem 
w Brukseli, w miejsce B ourrćgo, który przenie­
siony będzie do W iednia.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 18 lipca. W iener Z tg  ogłasza: In ­

spektor okręgowy, Józef Z a g r o d z k i ,  zam iano­
wany został nauczycielem starszym  w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Tarnowie.

Berlin 18 lipca. Post donosi, że sekretarz 
stanu Maltzahn zam ierza opuścić służbę państwo­
wą. Jak o  ewentualnego jego następcę wymieniają 
podsekretarza stanu dla spraw Rzeszy, Schrauta. 
Biirsen-Courier dowiaduje s ię , że stanowisko to 
objąć ma Huene.

Papy* 18 lipca. Były szef urzędu kolonialne­
go Etienne, oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, że zdobycie Syamu uważa za je ­
dynie możliwe rozwiązanie spraw y syam skiego 
konfliktu. Co się tyczy Anglii, nie można przed 
nią zawsze ustępować tak, ja k  w Egipcie.

Londyn 18 lipca. Times otrzymuje z Bang­
kok doniesienie, że liczne rodziny angielskie wraz 
z dobytkiem opuszczają Syam.

Londyn 18 lipca. 2 imes donosi z Rio de J a ­
neiro: Dnia 15 b. m. uprowadzonym został około 
Santa C atarina parowiec „Jupiter", zostający pod 
dowództwem V andenkolka, przez brazylijski okręt 
wojenny. Vandenkolk, oraz cała załoga okrętowa, 
wzięci zostali w niewolę.

Belgrad 18 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu skupczyny toczyła się w dalszym ciągu roz­
praw a, obejm ująca oskarżenie członków gabinetu 
Avakumowicza. Po Vesniczu przemawiał Dedinacz,

K i D K S K A N  K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (965 65-)

poleca swoje sk ła d y  i  w ystaw ę na I. p ię trze . 
Krepa czarna francuska i angielska. 
Grenadyna biała i czarna.
Wieńce z kwiatów sztucznych i wstęgi z li­

terami.

H o t e l  B r i s t o l
»r U tedniu  /. h a r fn e r r in y  A r  7.

l n y -  Pierwszorzędny hotel. Elektryczne
oświetlenie. Restauracya. W yborowa francuska, 

w iedeńska, tudzież polska kuchnia.
(1548 3-6)

Angielski cudowny balsam.
Ten odwieczny, najlepiej uznany, skuteczny a 

przytem bardzo tani uniwersalny leczniczy środek 
ludowy i domowy prawie przeciw wszelkim cho­
robom , zaczyna w ostatnim czasie nabierać zna­
czenia. W yrabia ten balsam Ad. Thierry, aptekarz 
pod „Aniołem stróżem" w P regrada pod Rokitsob 
Sauerbrum. (1658)

Ze zdrojowisk. W szystkie posiadłości zdrojów 
gorzkich firmy Ignatz Ungar & Sohn (zdroje 
gorzkie Victoria, Attila, Hundyadi, Arpad, Rako­
czy, Gyórgy, Hunyadi Bela) przeszły na własność 
w drodze kupna za cenę 225.000 złr. firmy An­
dreas Saxlehuer w Budapeszcie. Dowiadujemy się 
z autentycznego źródła, że ruch obecnych zak ła­
dów zdrojów gorzkich, należących dawniej do 
U n g a ra , został przez teraźniejszą właścicielkę 
wstrzymany, a zarazem zaniechano napełniania 
i rozsyłki tych wód, tudzież w ytw arzania soli 
gorzkiej. F irm a A. Saxlehuer rozsyła ja k  po­
przednio tylko swoją słynną wodę gorzką H u­
nyadi Janos. (1663)

Lokal Stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej znajduje się obecnie przy ulicy Grodz­
kiej L. 3, I I  piętro.

Z n a l e z ’o n a  m a ł a  k w o t a  p ien iędzy  we C z w a r ­
tek  d. 13 b. m. n a  p l a n t a c y a c h  w pobl iżu 
„ d r z e w a  w o l n o ś c i / 1 m o ż e  być o d e b r a n ą  z a  
udowodn ien iem w b ió rze  D r u k a rn i  „ C z a s u . “

KI KSA TKLLGIM IK /AK.
W i e d e ń  18 lipca 2 godzina 30 min. po poi.

z łr . ct.

s  6 papier, opod.. 
a x  srebrna „
£  ■£ 4°/0 złota . .

5 4% koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 

kredytowe .
Londyn ...............
Napoleony . . . .
D u k a ty ................
Marki..................
4% K enta węg. kor. 94 50 
4% „ n złota! 115 40
Losy prem. węg. . . |148 50 
Losy tureckie . . .  | 48 40

Anglobank............
Union.....................
Bankverein . . . . 
Akcye Liinderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ połudn. .

E lb eth a l...............
N ordbahn............
Staatsbahn . . . .
A lp in .............
Akcye tytoniowe . 
R u b le .......................

Usposobienie giełdy: spokojne. 
K e r l i n  18 lipca.

B anknoty austr..
Krótki W iedeń .
B anknoty ro s .. .

|163 40 4°/0 Listy likw. pols.|
1163 30 Akc. kol. Kar. Lud
214 65 „ austr. kred. .
| 67 10 Ultimo Ruble . . . |

z łr. ct.

W  25 
248 75 
121 50 
246 80 
218 —

255 50 
104 12 
236 fO 
2875 

306 - -  
53 90 

186 — 
130 50

201 25
215

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał C hyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu" 
ul. ś. T o m a s z a  3 2  i ul. ś. M a rk a  3 5  w  K r a k o w ie

Telefonu 1lir AO.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

K r a k ó w  18 lipca. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papk™ w e za • ‘
Marki niemieckie za i w
  . ! !
D ukaty c e s a r s k ie .............................. ‘
R uble s r e b r n e ......................... *

P apiery  wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

n  100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4% %  galic. banku hipotecznego . ■

5*/° ” ” ” z id*/, prem.
4 “/° galic” Tow. kred. ziemsk. meokr.
**/. » 56 let.
-  /•  o » n n ” .
4 •/* o/* c?alicvfskiego banku krajowego 
'6*/ Listv za&ł kred. ziemsk. w likwid.

imiennej wart., oprócz kuponu bież..

płacą 
złr. ct.

'żądają 
złr. ct.

130 - 
60 40 

9 84 
5 76 
1 26

131 -  
60 80 

9 91 
5 86 
1 30

100 ___ 100 90
100 80 101 60
110 — 110 75
98 — — —

98 — — —

98 25 — —

100 — 100 50
100 30 101 —

101 50

100 101 ___

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . .
5 ’/ komun. gal. bank. kraj. II em. 
4% pożyczki krajowej galic. . .
4% pożyczki kraj. koronowej . 
4% %  pożyczki kraj. galic. . .

4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . • •

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................

„ Stanisławowa. • • • •
czerwonego krzyża austryackie

” " włoskie .
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą 
złr. ct.

97 80
102 25 
96 
96 30

100 20
103 50

97 60

365 -  
217 — 
257 -

23 50

17 75
12 75
13 50 
8 80

żądają 
złr. ct.

98 60 

97 -

98 50

219 50 
259 -

24 75

18 75
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lw o w sk ie j  Izby h a n d lo w e j .

L w ó w  17 lipca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5y„ listy banku hipotecznego 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4 '/,%  „ „ „ . . . .
4 'A% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 '/ ”/*  /o  n  n  n  n  n • •
4%. „ „ „ „ p 561.
Galie, obligacye indemnizacyjne

„ „ propinacyjne .
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łd y  w a r sz a w s k ie j .  

'W a r sz a w a  17 lipca.

5% listy zast. Tow. kred. . . . 
4 ' i  •/^ o /0 „ „ „ .i .  .  .

likwidacyjne Król. 1\>1. 
zast. m. W arszawy ser. I

«  „  n  «  V

4%
5%
5%

płacą 
złr. ct

360 
101 
110 -  

100 10 
100 50 
98 — 

100 —  

98 50

97 90 
100 30

rub. k.

żądają 
złr. c t

101 70 
110 70 
100 80 
101 20 
98 70 

100 70

98 60 
101 -

rub. k

100 70 
99 30 
97 75

102 65
101 86

Kurs g ie łd y  w ie d e ń s k ie j .
W i e d e ń  17 lipca. 

R enty
4%0% p ap ie ro w a ..........................
4%„% s re b rn a ...............................
4 “/0 złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4 /„  złota w ę g ie rsk a .....................
® /• papierowa w ęgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4 “/» „ węgierskie .
4 ‘A% pożyczki krajowej galic. . 
4'/» r  n
4% propinacyjne galicyjskie. .

L is ty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
8%  „ „ S r> - 1 8 8 9  
5% zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.

4 v . / "  "7/* /• r> n n .n .  . i ,
4% zast. tcal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1 /  0/ b

47. :  ;  :  :  a i .
4 ’/,%  zast. gal banku kraj. . . 
4°/0 austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

97 65 
97 25 

118 85

98 85 
97 45 

119 05

115 55 115 75

96 40 
100 20 
96 40
98 -

97 40 
101 -

98 30

115 -  
114 75 
110 — 
100 75 
100 -  
98 80 

100 -  
98 80 

100 50 
100 30 
1129 —

115 75 
115 50 
110 50 
101 50
100 50

100 20

101 -  
101 -  
130 —

P riorytety
4% kolei północnej Ferdynanda
4% „ Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czerń, opodat.
4% „ ,  nieopod.
3*/0 „ południowej . . . .
4% „ węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „ 
Unionbanku . . . . .  200 „ 
kolei Albrechta. . . .  200 „

„ Alfblda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądaią
złr. ct. zlr. ct.

100 15 101 15
97 30 98 30
89 70 90 -
97 10 98 10

158 50 159 50
96 65 97 65

151 — 152 -
121 - 122 -
417 - 418 -

4H  50 412 25
370 - —  -

247 751248 25
982 - 986 -
248 - 249 -

95 - 96 -

2875 2882
188 50 189 50
255 501256 25
307 75,308 75
103 50 104 25
203 75 204 25
j201 75|202 25

jj płacą |żądają 
złr. ct.'złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. ii 53 50, 54 — 
tureck. Tow. tytoniów. .200 fr. ||186 —'186 50

I^osy
państwowe z r. 1854 po 250 zlr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

weg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy,tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858 . . . . .
miasta K rak ow a .........................
czerwonego krzyża austryackie ,

„ „ węgierskie .
R u d o lfa ...................................
miasta Stanisławowa . . .

147 50ll48 50
148 25! 148 75 
164 26 165 25 
192 -  193 -  
148 75149 25 
142 -  142 50 
128 -  129 — 
175 20 176 —
! 12 50 43 50

48 90 49 40 
9 — 9 25 

197 25 197 75 
23 75 24 25 
18 20, 18 60 
12 751 13 25

W aluty.
Dukaty cesarskie . . . • 
20-frankówki . . • •. •
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . .

23 30 
40 50

5 90 
9 90 

12 45 
61 17 

130 —

24 30 
42 50

5 92 
9 91 

12 50 
61 27 

131 —

4 1|,0!„ Listów zastawnych galic. Tow. Kred. ziem skiego na 4°[0 L isty Zastawne przeprowadza < lo  <1I I ii i
lv o n w e i^ v  0 _   ,   _T___. * • ____ Al____.______ n I... II! *___________  TKmfxlr TL i|K ‘il  l l .  1*. Filia c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego w Krakowie, Rynek, L. 30.



4 CZAS z Środy 19 Lipca 1893.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c lir o m o li  to g r a fia  na
kartonie, wielkości 14/10 centymetrów, 
przedstawiająca V aj * w. Maryc Pan 
nę C zęstochow ską , o toczon ą  
lierbaint P o lsk i, L itwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m odlitw a za ojczyzn ę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  centów , tu ­
zina 2 z*, austr. (1501-15 )

Nakład Księgarni katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego

w  K ra k o w ie .
T a m ż e  w y s z ł o :  

Polecenie O jczyzny naszej Bo 
gu. ułożył Kapłan-Zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania za naw rócenie Kosyan.
Cena 2 centy

D o nabycia  w  każdej księgarni.

‘ | |  Usterki h ygien iczne li
(1342-17 20) 

Dr. Lu g u s t  k w a ś n i c k i .
Cena 30 c., z przesyłką 33 c.

Główny skład w K sięgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

w Rynku, Pałac Spiski.

BIEDNA WDOWA

PODZIĘKOWANIE.

z kilkorgiem dzieci, bez żadnej pomocy, znajdu 
jąca  się w rozpaczliwem położeniu, udaje się do 
serc wspaniałomyślnych i litościwych, by raczyli 
choć na,mniejszym datkiem  ulżyć jej nędzy. — 
D atki dla U. Ił. przyjmuje A a m i n i s t r a c y a  

Czasu“. ■ (1589-3-3)

Niniejszem składam najserdeczniejsze po­
dziękowanie Wielm. Panu Sam uelow i 
D r.L ronsolm ow l w Podgórzu za 
szczęśliwe i umiejętne wyleczenie mnie 
z ciężkiej choroby, w jaką popadłem, tu­
dzież za staranną opiekę, jakiej pcdczas 
tej choroby od niego doznałem.

Aleksander Eisen  
Czarnawieś, 17 lipca 1893

P n ł r 7 o h l i i o  c h ł ° P c a  d o  » a u k il U I I  I C U U ję  z ukończoną I. lub II. 
szkół średnich. Jan R l e c z e ń s k i ,  sio 

| dlarz i rymarz w Krakowie, Szpitalna 32
(1601-3-6)

r. (1638)

Organ na 9 rejestrów z . ' '
Harmonium dwugłosowa 10 rejestrów 
Harmonium jednogłosowa 3 rejestry

W Krynicy je s t  do sprzedania
w illa  pod „Złotą bra 

m ą“. Wiadomi ści udzieli Władysław Ku 
miński w K r y n i c y .  (1637-1-10)

są do sprzedania u organmistrza M . 
jakiego w Przemyśla.

Woj ko w
(1622 4-)

Tabliczki łupkowe
co do wielkości i liniowania wykonane 
ściśle wedle przepisu galic. kraj. Rady 
szkolnej, dostarcza najtaniej Erste Osterr. 
Schiefertafel- und Griffel - Fabrik Em. 
W inter w W iedniu , XVII., Haupt- 
strasse Nr 123. (1636 1 10)

99Acliiiiiilstratoi*66
żonaty, liczący 32 la t, z W. Ks. Poznańskiego, 
obeznany z wszelk. gałęziami rolnictwa i z książ- 
kowością, mogący się* powołać na świadectwa 

polecenia J J W W  Panów Stefana hr. Kwileckie 
go z Dobrojewa, p. Ostroróg i Dra Z. Szułdrzyń 
kiego z Lubasza p. Czarnków (prezesa central 
nego Tow. agronomicznego na Ks. Poznańskie)
poszukuje cd 1 października 1893 r. lub od póź

diiniej administracyi większego m ajątku w Głalicyi 
lub też Król. Polskiem. W iadomość pod lit W, 
H. 162§ w Admi ni s t r acy i  „Czasuo 
w Hrakowle. (1628-3-3)

we wschodniej Galicyi, 690 m. pszen^ 
nej ziem i, pochodzącej z korcznnku, 
2 mile od k o le i, 7 mil od Lwowa 
oddalony, mający 245 m. roli i łąk, 
175 m. do korczunku, z których 90 
morgów zrębu, 85 m. 1 0 — 30-letnie- 
go lasu liściastego, dalej 40  m. s ta ­
rego la su , 230  m. 3 0 — 4 0 -letn iego  
lasu —  budynki dobre, dwór w ro­
dzaju willi z pięknem urządzeniem 
domowem, ogród itd ., z inwentarzam i 
żywemi i martwemi —  jest do sprze 
dania za cenę 120 .000  zła., w tych 
40 .000  zła. pożyczki bankowej. —  Po­
średnictwo bezwarunkowo wykluczone. 
Adresu udzieli pod lit. R. S. 1635 
Adm inistracyą „Czasu". (1635 1-6)

W. C. ANGELUS
[ ( d a w n i e j  F. B r u n o  l l a h u j

Kraków, ul. Grodzka L. 2,
poleca:

rękawiczki dziecinne, niciane, po 18,20, 25 ct.; 
rękawiczki dam skie, niciane po 25 c t.; rę ­
kawiczki damskie fil d ’ Ecosse, gładkie 70 ct. 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem 
80 c t . ; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba 
wetami od 70 c t . , z taśmy złotej i srebrnej od 
65 c t.; lie lo n ik i modne, wstążki rypsowe.

W Krynicy od 20 m aja w W illi pod 
Szwajcarem. (1077-33-)

Naftalina
jedyny środek przeciw molom, 1 ki ogr. 30 cnt. 
wszelkie środki owadogubne i deslnfek 
cyjne — dostarcza najtaniej i wysyła odwrotnie

A lb in  K r a je w sk i,
Wiedeń, IV ., Wiedener Hauptstrasse 51 

(1334-13-16)

Najlepsze nawozy sztucznej
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
i po ce n a c h  n a jta ń szy ch ] 
Związek handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.
Tamże sk ła d  hurtow ny towarów] 
dla sk lepów  clirześciańsk. pry­
w atnych i K ó łe k  roln iczych .

Uczeń szkoły handlowej,
biegły w niemieckim i polskim języku 
z ładnem pismem, znajdzie posadę
w moim kantorze. (1614 2-3)

T h .  l l r e d t ,  fabryka maszyn 
w O ttynii (stacya kolei między 

Stanisławowem a Kołomyją).

Najpraktyczniejsze , najlżejsze i najtańsze ze 
wszystkich znanych systemów

patent, siewniki Melichara
Cenniki na żądanie d a r m o  i O p ł a t  n ie . j siejące na każdym terenie bez regulowania skrzyni. 

JP . (1591 9 60)

Z dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mój

zy

U doskonalone, z 'arna niekalcczą^e młocarnie 
z karbowanemi stalowemi cepami, kieraty, w iał 
nie, sieczkarnie, z gw arancyą znakomitego wła­
snego w yrobu, poleca U i chał Dornwald 

Przemyślu. (1598-4-10)

z K o ło m y i do Lwowa.
Do zakładu przyjmować będę uczniów] 

uczęszczających do szkół publicznych, ja- 
koteż uczących się prywatnie lub przygo-J 
towujących się do egzaminów wstępnych 
do szkół zawodowych.

Wszelkich bliższych inform icyj udzie­
lam na żądanie listownie w Kołomyi, a | 
od 12—20 lipca ustnie w hotelu Europej­
skim we Lwowie. (1470 5-6)]

W ła d y s ła w  Aacenłowicz.

K A S T
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-384 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salithorgasse 4.

Heu-Ankauf.

LŚNIĄCO BIA ŁE ZĘBY
otrzymać można natychmiast przez używanie 

k r e m u  zębow ego Bergntanna
wyrabianego przez Bergmanna i Sp. w Dreźnie.

Zastosowanie bardzo proste i praktyczne.
Do nabycia po 35 ct. u apt. L. Rosnera w Krakowie.

(1326-7-8)

500 bis 800 Meter- Zentner gutes, ge 
sundenes W iescn- oder Feldgras-H eu,| 
kauft gepresst in W aggonladungen die
F ran z G r a f S c ilcr itsch c l 
G iiterd lrec tio n  in  Gross* 
L ukov p er H o lle sc h a u  — ]
.Tl iih reil —  wohin Offerten m it Pro- 
bem ustern und Preisangabe per 100] 
K lgr. nachster B ahnstation , zu rich- [ 
ten sind. (1615-2-3)

P R A W D Z IW E 'W O D Y

YICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego 

A D M IN IS T R A C Y A  *

8. B1"LEVIRD MONTMARTRE, W PARYŻU 
CELESTINS, leczą zwir w moczu i 

słabości pęcherza.
GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby 

i narząd żółciowy
HOPITAL. Słabości żołądka. 
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka­

nału urynowego.
Czerpane p o d  nadzorem  reprezentanta

rzą d o w eg o .

(35 14)

f.fab ryk a  p
Rich. Liebing

w W IED N IU , 
XIII/10, Hauptstr. 66,

w yrabia w yłącznie zegary wieżowe dla kościo­
łów, ratuszów, zamków, koszar, sz k ó ł, fabryk 
i innych większych budynków w najświeższej, 
najlepszej kunstrukcyi i trw ale wykonane.

Gminom kościelnym udzielam korzystnych wa­
runków w ypłaty. (1068-6-6)

K osztorysy darmo iopłatnie.

D o  s m a ż e n i a
odpowiednie wyborne hiszpańskie 
w iś n ie , zielone orzech y  
i piękne wielkie m orele  roz­
syła w dobrze opakowanych ko­
szykach pocztowych 5 - kilowych 
za zaliczką 2 zła. (1578 4-5)

f f i a n  w Nyiregvliaza
w Węgrzech.

Sita i skuteczność
jedynie prawdziwego angielskiego

balsamu.
I  i ! PIĘKNA CERA KOBIET

cudownego
Wyłącznie jed ynem  miejscem wyrobu i źródłem sprowadzania jest apteka

„pod Aniołem Stróżem“

aptekarza A. Thierry w Pregrada 
w Chorwacyi.

Najdawniejszy, naj­
rzetelniejszy i naj­
bardziej uznany — 
przytem i najtańszy 
środek uniwersalny, 
ludow.,dom . i leczn i­
czy, prawie przeciw  
wszystkim  zewnętrz­
nym i wewnętrznym  

cierp ien iom .

Ten ba’sam służy wewnętrznie i zewnętrznie. Je s t 1. niezró- 
wnsnem skutecznem lekarstwem we wszystkich cho­
robach płuc i piersi, -łagodzi nieżyt t  uśmierza llegmę, 
usuwa bolesny kaszel i wyleczą nawet takie zastarza­
łe  cierpienia. 2. S su tku je  zn komicie w zapaleniu szyi, chrypce 
i t. p. 3. Usuwa gruntownie wszelką febrę. 4. Wyleczą zadziwiająco 
wszelk e c toroby  wątroby, żołądka i k iszek , szczególniej kurcz żo ­
łądka, kolki i szarpanie w ciele. 5. Usuwa ból i leczy złotą żyłę i h e ­
moroidy. 6. Działa łagodnie rozwalniająco i czyści krew  i nerki, usu­
wa hipokondryę i melancholię, wzmacnia apetyt i trawienie. 7. Służy 
znakomicie w Dolach zębów, dziurawych zębach, cuchnieniu z ust 
i we wszelkich bólach zębów i ust. 8. Je s t dobrym środkiem przeciw 
robakom, soliterowi i w epilepsyi lub padaczce. 9. Służy zewnętrznie 
jako  cudowne lekarstwo na wszelkie rany , świeże i zastarzałe, b li­
zny, czerw onkę, ospę, fistuły, b r.d aw k i, oparzelizny, odmro­
żenia, świerzb, parchy i wyrzuty, popękane i szorstkie ręce i t. p., 
usuwa ból głowy, szum, rwanie, goście -, ból uszów itp., o czem daje 
dokładne objaśnieoie obszerny opis użycia. 10. Jes t wogóle tak  ze- 
wnętrznem ja k  wewnętrznem znakomitem lekarstw em , bardzo użyte- 
cznem, taniem i zupernie nitszkodliw em , które powinno się znajdować 
jak o  pierwsza pomoc w każdej rodzinie Jedna próba więcej pouczy 
i przekona, niż to  ogłoszenie. Prawdziwym i niefałszowanym je s t 
t  n balsam tylko wtedy, jeżeli każda flaszeczka ma blaszaną kapslę, 
na której wyciśnięta j . s t  firma: „Adolf Thierry, Apotheke 
zuin Hchutzengel in Pregrada1*, jeżeli każda flaszka ma 
czerwoną etykietę i opakowana w opis użycia, na którym znajduje 
się zupełnie tensam powyższy znak ochronny. W szelkie inne bal­
samy niem ijące mojej kapsli i inaczej wyglądające tą  fałszowane 
i naśladowane i zawierają zakazane zdrowiu szkodliwe" pierwiastki, 
taki balsam trzeba odrzucić. Fałszerze i naśladowcy mojego jedynie

I

jak aloes lub t. p.
prawdziwego balsamu będą na mocy ustawy o ochronie znaków fabrycznych surowo sądo­
wnie ścigani, również ooprzedająty  tak i ba'sam. Świadectwo rzeczoznawców Wys. kr. rządu 
krajowego (L. 5782 B. 6108) orzeka wedle rozbioru chemicznego, że mój wyrób nie zawiera 
żadnych zakazanych lub zdrowiu szkodliwych pierwiastków. Udzie niema shładu 
mojego balsamu, należy zamówić wprost pocztą: An die Schutzengel- 
npotheke des A .  Thierry in Pregrada bei Hohitsch-Sauerbruim. Cena 
opłatnie w Austryi-W ęgrzech: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony, 60 małych 
lub 30 podwójnych flaszek 12 koron 60 hal.; opłatnie do Bośnii i Hercegowiny: 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek 5 koron, 60 małych lub 30 podwójnycn flaszek 15 koron. Roz­
syłka tylko za gotówkę lub za zaliczką. Adolf Thierry, aptekarz w Pregrada 
pod Rohitsch-Mauerbrnnn. Centralny Bkład dla południowych W ęgier ma L. Vćrtes, 
apt. w L ugro ; w Pradze M. Fanta, J .  Furst, A. Tersch, Kaaden apt., Aut. S tanka; w Stift- 
Tepl F. Zemb8ch; w Pardubicach T. Preuner, w Moldauthein J. Grimm; w Neu-Śtraschitz 
J . Zimmerbakl; w G rjttau  E. B rady; w M. W eisskirchen J . Kriegl te in ; w M. A ltstadt 
M. Hofmann; w Hof C. S c tro ll; w W agstadt H. Schonzik; w Pragarten T. S tohlik ; 
w Nemet Czernią J . Piom iew icz; w Temeszwarze R. Jah n er; w Homolicz L. Braducan; 
w Hajdu Dorog S. R ajzinger; w O -K ór L. Sigm ond; w Zagrzebiu J . Pecsics, S. Mittel- 
bach; w Kriżewac E. Suchomel; w Ooieku J . D avid; w Nasice J . Rosenfeld. (1657-1 6j

Od 1847 żaden p rep a ra t nie został 
jeszcze wynalezionjrm  k tóryby mógł 
iść w  porów nanie z w odą w y t­
w arzan ą  z K W IA T Ó W  LILIO ­
W Y C H  przez P P .  P L A N C H A I S  
R 1 E T  w , PARY ŻU  dla utrzym ania 
PIĘKNOŚCI cerv , dla spędzenia 
P IE G Ó W  i LISZA J.

W o P a ry ża  al. C&umartln, 48 .
W  Krakowie u apt : PP . Wiszniew­
skiego, Redyka, etc. ; i w magaz: P* Fenza.

(1243-7 24)

Wdowa po prywatn. ofi- 
cyaliście, w śred­

nim wieku, bezdzietna, z dobrej rodziny, 
Polka, poszukuje zaraz posady jako bona 
do dzieci lub do gospodarstwa domowego. 
Adres pod lit. L. B. poste restante  
Szczucin. (1627-2-4)

Lokal restauracyjny
w domu pod L. 34 przy ul. Z w i e r z y ­
n i e c k i e j ,  obecnie przez Bertę Immer- 
glilck zajęty, jest od 1 go października 
1893 r. do odnajęcia. Bliższa wiadomość 
u właściciela domu na I piętrze. ^1624-4-6)

Pierw sze piętro
z balkonem , składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy M a ł y m  R y n k u  w domu 
D ra  Ś liw ińskiego , do wynajęcia od 1 go paź­
dziernika. ‘ (1400-27-)

AMTOMI SCHULZ
w Krakowie, ul. Szewska 18,

poleca iwe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, Y5, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

W  *  beczkach znacznie taniej.
________________ (1458 7-10)

WILLA
realność dwupiętrowa, w najzdrowszej czę­
ści Krakowa, z 32 ubikacyami, z balko­
nami na ogródek, w pięknem i zdrowem 
położeniu, z szczególnie dobrą wodą — 
przytem parcela budowlana, która zamie­
niona może być na ogród, wozownie itp., 
z wolnej ręki do sprzedania — W i a d o ­
moś ć  w A d m i n i s t r a c y i

(1634-2 3)
„CZASU".

SPÓŁKA HANDLOWA w  ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

poleca:
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, rosolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, 
przybory do szycia, toaletowe i galanteryjne. Bieliznę białą, włóczkową i prof. 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-9 20)
S k ła d  ser d a k ó w  w ła s n e g o  w yrobu.

Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych wedlng wzorów Wgo 
Stanisława Witkiewicza.

Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tak 
dla ludności miejscowej jak i dla przybywających na sezon gości.

Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y  W  W I E D N I U ,
W i l l .  Bei., Cottagegasse A'r. III. (Opatrywanie skrzywień i zeszpeceń ciała). O.dynacya 
od godziny 3—5. (1459-3 8) Dyrektor » r  v. W eil, ces. radca.

Kajtańate i najlepsze oparkanienla
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki c jn k . i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Urledrich Bruno Andrieu** ttóhne, 

Hrnck a. d. Tl i i  r .  Steierm ark. 
Pudlingarnia i f rys zerka, stalownia Martina, walco­
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia­

nych i nitów. (1252-14-23)

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający średek 
na odgniotki, odp arzen ia , t. z. 
twardą skórą na podeszwach 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne twarde ”

narołla skórne. ~  ^

A

Skutek poręczony.
Do nabycia 

w aptekach. ^
(1543 52-) V *

S P
L czne 

podzięko­
wania są do 
przejrzenia

głów . sk ładzie  
rozsy łkow ym :

L. Schwenk’s Apoth.
n e l d l l n g - l V l e n .

u _  Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
A  S  opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod- 
dlatego nal.ży  na nie uważać i nic 

iew artające naśladownictwa odrzucać.
p is;
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b LW OW IE przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 3,
POLECA P. T. ROLNIKOM :

WWM A S Z Y N Y  R O L N IC Z E  - » f
* p ierw szo rzęd n y ch  sp e c ja ln y c h  fa b r y k , w e d łu g  
n ajn ow szy  c l i ‘i naj p ra k ty czn ie jszy c li sy stem ów  w y ­

d o sk o n a lo n e , jako to :
Grabie konne; siewniki rzędowe Melichara, Saxonia, Pannonia; siewniki do nawozów 
sztucznych nadzwyczaj pojedyncze, a doskonale funkcyonujące; obgartywacze i ple- 
wniki do rcślin okopowych; słynne pługi Eberhardta; lokomobile; młocarnie parowe 
i kieratowe; prasy Blunta do konserwowania zielonej paszy na zimę; sieczkarnie, 

sortowniki, tryeury, brony do łąk itd.

NJawozy sztuczne
z renomowanych fabryk, dających zupełną gwarancyę tak co do składników chemi­

cznych, jak i co do ich skuteczności agronomicznej, a mianowicie: 
snperfosfat z kości, mączkę kościaną roztworzoną kwasem siarkowym , mączkę 
parzoną niew yklejaną, guanosuperfosfat, spodinm snperfosfat, mączkę ( in ile )  Tho­

masa, kainit z Kałusza. 
r i w i O * ! !  Wobec nader rozpowszechnionego fałszowania sztucznych nawozów 
U  W  t l ^  c l .  utrzymuje gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabry­

kami znanemi ze swej sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszcze nad niemi i na 
ich żądanie nader skrupulatną kontrolę. — Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 
Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości, że nawet analiza 
chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i chroniąca od 
oszukaństwa, staje się bezsilną niemal, gdyż żużle fałszowane koprolitami lub fosfo­
rytami zawierają wprawdzie kwas fosforowy, dający się analitycznie skonstatować, ale 
w formie takiej, że takowy nie da się znpełuie roślinom asymilować i niema żadnej 
wartości agronomicznej. Gal. akc. Tow. Handlowe zakupiwszy znaczną ilość żużli Tho­
masa od jedynej i słynnej fabryki austryackiej, poleca takowe najsumienniej z wszelką, 
gwarancyą ilo śc i i ja k o śc i składników chemicznych. Ponieważ żużle przecho­
wują się długi czas bez najmniejszej straty (chjciaż pora ich użycia jest 6 - 8  ty­
godni przed siejbą oziminy), przeto pożądane są wczesne zamówienia. (1488 10 18) 

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wysyła się na żądanie opłatnie.

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
wszystkie wyroby stolarskie,

jakoto: drzw i, ok n a , k rzesła , 
sto lik i ogrodow e i t. p., 

poleca fabryka parowa
Braci Wczelak

w e L w o w ie . (1064 33 j 
Poszukuje zakupna w ukssej ilości mate- 

ryałów, u-ianowieie: brusów sosnowych, dębo­
wych i jaw orow ych różnej grubotci i długości.

y/Iffianz, Pizzali eseneya z peptonatu żelazistego.
Najskuteczniejszy bardzo łatwo strawny przetwór żelazisty, odpowiedni dla każdego w ieku f naj"- 
słabszego żołądka. Podnieca apetyt i nie czerni zębów. Zastosowany przez bardzo wielu lekarzy 
i polecany w błędnicy, niedokrewności, cierpieniach’ żołądka i nerwów. Środek wzmacniający szcze­

gólniej dla przychodzących do zdrowia. Oryginalne flaszki po 60 c ., 1 złr. i 1 złr. 50 c.

Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń życia
w  Wiedniu, J., Hoher Markt 9.

i rent
Biederta mieszanka z śmietany

jest dla niemowląt w pierwszych miesiącach życia niezbędną, jeżeli nie mogą znieść m leka kro- 
[wiego i zachodzi zatkanie i inne nieregularne trawienie. Słoik 60 c.

Do nabycia w aptekach M. Wiszniewskiego i W. Hedyka w Krakowie. (875-21 )

N ajw lękae u ł a t w i e n i e  w wypłacie zabezpieczonych kapitałów.

Stan ubezpieczeń z końcem 1892 r . : 
45.424 polic z ubezpieczonym kapitałem 9,400.000 

Między temi ubezpieczenia robotników: 
41.321 polic z ubezpieczonym kapitałem 5,540.000

złr.

złr.

na ży c ie premie

Zakład przyjmuje
c-c5© U B E Z P I E C Z E N I E

ludzkie we wszelkich kombinacyach, za tanie 
i bardzo ułatwione warunki.

Poświęca się szczególniej wprowadzonemu przez niego zabezpieczeniu 
ludu lub robotników za tygodniowe premie od & do 6 0  cen tó w , tudzież 
także za miesięczne premie. Wyjaśnień o przyjmowaniu wniosków ubez­
pieczeń i zamówień przez ajentów udziela: (734 8-12)

Dyrekcya „Allianz“ w Wiedniu, I., Hoher Markt 9.
G łó w n a  a je n e y a  d la  G a lic y i  w e L W O W I E , u l. O sso liń sk ich  12 .

Poszukuje się czynnych zastępców.

0 C  Ostrzega się przed naóladowanlei 
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudełkach.

astylki Bilińskie
r "  ' "  cukierki na n iestraw ność).

Wyborny środek w palenia żołądka, nieżytach żołądka, nie* 
regularneus traw ienia wogóle. (725 8 11)

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  w  B llln le  ( w  C ze c h a c h ) .

Czcionkami Drukarni „Czasu."

Mienili PAKOWE
o sile 10—50 koni, wraz z odpowiednim kotłem Cornwall,

s i l n i c e  (motory) o s i l e  2 — 15 kon i ,
w bardzo dobrym^używanym stanie, ma bardzo tanio do sprzedania II. LYseher

(1235 10 10)w W iedniu, Favorlten , Simmeringerstrasse Nr. 150.

Papier z fabrjki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodński.

Przybory do podróży, jak: kufry, torby, necessary , płótna z  paskami, poduszki kieszonk., pledy itp. polecają w wielk. wyborze po nisk. cenach Bracia Bilewscy w Krakowie, obok k. P. Maryi.


